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W sprawie secesyi posłów ruskie i ze sej­
mu zabraiy też glos azienniki czeskie. Głosy te 
ponownie stwierdzają, że mniej jeszcze niż my 
czeskie, om, Czesi, znają nacze wewnętrzne sto- 
sunk., a zwłaszcza ruskie. Omawiając secesyę i 
jej genezę, tylko Hlas Naroda i Politik zajęły 
mniej więcej objektywne stanowisko, regestrując 
przeważnie opinie polskich i ruskich dzien­
ników.

Wstępne artykuły poświęciły tej sprawie 
Narodzi i KatoHckc Listy. W jw jdy obu
dzienników stwierdzają piezm*ion.ośc rzeczy i 
powierzcnownosc sąau A tyle się siyszy w Cze 
chach i pisze o wzajemności słowiańskiej, o po­
trzepię ̂ solidaryzowania Słowian bc-łu habsburs- 

cdległych. Przez wygłaszanie sądu stronni- 
dorywuzego, dolewą się tylko oliwy do 

ognia i waśń dwóch bratnich narodów — mi..st 
k len ia  jej — podnieca się i pogłębia — ku ra- 
d<*ci w szechniemców i Madyarów-

Narcdni Listy — jak to juz nieraz st wier­
n o  — całokształtu polsko-ruskich stosunków 

zna.,,. W danym wypadku obce są im i pre­
mii sye i konsekweneye opuszczenia sejmu przez 
posłów ruskich. Piszą bowiem, że Polacy nicze­
go nie uczynili, by zamierzonej secesyi Rusinów 
zapobiedz, dalej że hr. Pinińskumu nie było Łaj­
nem, jakie są zamiary Rusinów i że i on nie u- 
czynił n.-zego, at y «apobi< dz temu, na co się 
zanosiło. Tymczasem wiemy, że posłowie ruscy 
uknuli swój plan w najwięks.ej t a j e m n i c y  
Posłów z obozu Barwińskiego nazywają A? Listy 
„najbardziej rządowymi, najspokojniejszymi i po­
lo nofilskitri".

My wiemy zaś, że wspomniani posłowie b/li 
niezmordowar ‘ mi w stawianiu coraz 10 nowych 
i nowych posiuLiów ruskich, a ich całe „ polono- 
filstwou polegało jedynie na tern, że unikali w 
odmecieniu się do nas karczemnych i obelżywych 
wyrażeń ze słownika Kosów i Romańczuków.

Najzupełniej bezpodstawnem jest twierdze­
nie Nar. Listów, że z powodu senesy, posłow ru­
skich, sesyę se mową o dwa dni sKróeonu. Na 
tydzień przeu zamknięciem sejuiu wiedziano, że 
nastąpi ono & i*;, w nocy ; wiedzieli o tern na­
turalnie i Rusini i dwóch z nich zapisało się ua- 
wet do głosu w rozprawie budżetowej; jeden z a 
i jeden p i z e c i w. Tego może w Pradze nie 
wiedzą, że u nas odbywały się przed końcem ze- 
eyi długie posiedzenia nocne; dwa poniedziałko­
we i dwa wtorkowe wystarczyły na wyczerpał ie 
danep matcryału. Zresztą jeszcze na kwadrano 
przed i iyą wszyscy posłow.e w sali sejmowej 
mówili, s sejm kończy się nazajutrz w nocy. 
Cały więc wywód Nat Lis. o popłochu i strachu, 
w którym nami* stnik w porozumien.u z większo­
ścią sejmu i dr. Kórberem zamknął „nagle" se- 
syę po półnnny — i wyciągnięte w tem piśmie 
konsekweneye — wszystko to wymysł fantasty­
czny, — co stwierdzić mogą i sami seceayoniści.

Uzasadnienie chwycenia się przez Rusinów 
najostrzejszego środka parlamentarnego, podane 
przez p. Barwińskiego, nazywają same Nar. L i­
ny. „Jabem, niedostateczne m niezupełnem.u Może­
my zapewnić organ klubu czeskiego, że absolu­
tnie nie są zgodne z rzeczywistością dalsze jego 
wywody, jakoby większość sejmowa i rząd na­
pełnione być imały obawą, iż rzekomo potło./ie 
H«IL . i I W M W M M — — — — —

ruscy mają „coś więcej na sercu" i że z tem je ­
szcze wystąpią. Oby tylko Czechom było tak w 
okręgach ^ie^-anycn, jak jest Rusinom między 
Polakami, a nie skaiżyliby się wtedy z pewno­
ścią na ucisk niemiecki. A gdyby zresztą Czesi 
porównali dolę dwudziestomilionowej ludności 
riukłej na Ukrainie, Białorusi, Podolu i Wołyniu 
z dclą Rusinów galicyjskich —  to przekonaliby 
się, że Galicy* jest dla nich jeszcze rajem w po­
równaniu z Kosyą, gdzie nie śmie wychodzić ani 
jedną małoruska gazeta, nie ma ani jednej Bia­
łoruskiej szkoły, a pod „polskiemi" rządami w 
Galicyi liczy się tych czysto ruskich szkół na 
tysiące.

Jedną z największych krzywd, jakie się 
mają dziać z naszej strony Rusinom ma być to 
— wedle Narodnish Lisiów —  że Rusini mają 
w sejmie tylko 14 a względnie 17 głosów; a ilez 
tych głoców mogliby mieć oni, gdyby Polacy 
wcale nie uczestniczyli w agi tacy i wyborczej ? 
Mogliby i wtedy reflektować tylko na kuryę 
wiejską, a zaiem z 74 mandatów kuryi IV mo­
gliby aspirować na połowę Lecz niech nie za­
pominają Nar. Listy, że we wschodniej Galicyi 
mieszka stale m i l i o n  l u d u  p o l s k i e g o  i że 
jemu się też głos należy przy wyborach do ciał 
prawodawczych.

Prawda, że stosunki polsko ruskie pozo­
stawiają wiele do zyczenia, ale zwalać winę złe­
go jedynie i wyłącznie na Polaków, może tylko 
albo człowiek uprzedzony, albo nie znający zu­
pełnie istotnego stanu rzeczy. Polacy nie odrzu­
cę ją nigdy ręki szczerze podawanej do zgody, 
a czyż przywódcy Rusinów i icn prasa n ysią 
o tej zgodzie? Najbardziej antipolskie dzienniki 
rosyjskie, jak Mosk. Wudamosti i Stoiet nie 
występują przeciw Polaaom z taką nienawiścią, 
jaką zionie niemal codziennie lwowska prasa 
ruska. Czyż był kiedy wypadek, aby Polak zbez­
cześcił ruski obchod narodowy, lub nie uszano­
wał mężów, czczonych przez Rusinów? A co 
było u nas z pamiątkowymi dębami Mickiewicza 
lub krzyżami ? Czv teatr ruski mógłby istnieć, 
gdyby go nie popierała publiczność polska? Mó­
wią Czesi tyle o wzajemności słowiańskiej, a 
czyż doznają jej ze strony Rusinów ? Czy to 
może Polacy zabraniają w y- yłać ira delegacyj 
na Zjazdy słowiańskie i zloty Sokołow? Czy wi­
dziano ich ustalnimi czasy w Dubrowniku lub 
Pradze ?

W urzędach panstwowycn i autonomicz- 
rycii, w są lach itd. Rusini korzysta i $ z tych 
samych praw, co Polacy, w miarę potrzeby ję­
zyk ruski jest wszędzie uwzględniany. Na szkoły 
ludowe ritskr łoży kraj więepi. niż na polskie.

Sejm „polski" w tym roku na cele wyłą­
cznie ruskie przeznaczył znaczne stosunkowo su­
my i tak: ruskie tow. pedagogiczne otrzy maio 
4.800 kor., dodatKuwo na „Dzwinok^ 400 kor i 
na koszfa w. zgromadzenia 2d0 kor., gazeta 
„Uczjtei" 1000 kor. „Posłannyk“ 80') kor. „Sel- 
skij Hospodar" 300 kor., bursy polsko ruBkie
10.000 kor. 00 . Bazylianie na wydawnictwa 400 
kor., księża urnci chełmscy 2.400 kor., ruskie s. 
Sakramentki 200 kor., tow. pomocy dyakow 60u 
kor., wydawnictwo ruskich książek szkolnych 
12.00U kor., (wahałoby w tych Książkach prze­
czytać, jak tam wygląda hislorya polska, takie 
np postaci jak Jeremi Wiśniowiecki itd .); tow. 
etnograficzne im. Szewczenki 1000 kor., tc v. 
„Pmświta" na wydawnictwo dzieł ludowych

6.000 kor., teatr ruski 14.o00 kor. tow śpiewac­
kie „Rojan“ 600 Kor., ruska biblioteka historycz­
na 1000 kor., rusko-ukraińska biblioteka 600 
kor., wydawnictwo naukowe tow Sąuwczetdti 
4000 kor — te cyfry chyba są wymownem świa­
dectwem dla , polskiego" sejmu

Po tej pobieżnej odpowiedzi, danej N<*r. 
Liskom nadmienić należy, że mimo całej cierp 
kości i stwierdzonej nieznajomość, stosunków — 
nie możemy odmówić organowi mlodoczeskieinu 
doDrej woli i intencyj szczerych.

Inaczej zupełnie sąd bezstronny musi wy­
paść o tem, co piszą o stosunkach polsko ruskich 
Katoliczce Listy. Autor artyzmu tego znalazł się 
w grubej sprzeczności z piękną nazwą gazety. 
Tyle tatn jadu, płomiennej nienawiści, tyle osz­
czerstw i obelg, że nio zdobył by się na nie ani 
Wolf Schoenerer, ani żaden haka ysta. Nie 
uważamy za godne odpowiadać niecnemu pisma 
kowi. Dla poinformowania t lko naszych czytel­
ników przytoczymy kilka ustępów znamiennych. 
Tytuł brzmi: „Uciemiężani uciemiężyciele", a da 
lej czytamy: „Z Polski a szczególniej ze Lwowa 
nadchodzą już długo wiadomości niemiłe, ba i 
odrazy budzące Gospodarka w niektórych ban­
kach jest prawdziwie polska (!!) Świat do nie 
dawna zwykł był słyszeć o różnych sprawkach 
szlacheckich, ale żeby le sprawki sięgać miały 
aż do defraudaoyj, to cos nowego. W  radzie 
państwa publicznie mowiono o korrupcyi między 
stańczykami, którzy stali na czele mstytucyj 
finansowych. O Galicyi wie się od dawna, że 
tam śmie się dziać tylko to, czego chcą panowie 
stańczycy". Ich też uważają Kai. L. za spraw­
ców ucisku (?) Rusinów. Ponieważ Rusini piszą 
cyrylicą — świat maio kiedy dowiaduje się cze­
goś dokładnego o polskiej gospr darce — powie 
dają Kat. Listy.

„Stańczycy okazują się w parlamencie 
czytamy tam dalej - jako niewiniątka, a cze­
skie dziennikarstwo, aby się z braćm: Polakami 
nie rozkmotrzyć, milczy o ich ucisku) także -  
ze stanowiska słowiańskiej wzajemności. Ci Po­
lacy, którzy w Radzie państwa rozwodzili narze­
kania na ucisk rodakuw w Prusiech, zachowują 
się w Galicyi zarówno brutalnie (s ic !) na polu 
krwi słowiańskiej. Krew pr/ec.e nie woda... Zda 
je się, że Polacy, za ucisk w Poznańskiem chcą 
się wymścić na Rusinach A ucisk ten jest o wiele 
starszy, niż ucisk uakatystów w Poznańskiem... 
Że po podziale Polski Rosyanie dobrze w pa­
mięci mieli utkwione stare krzywdy Polaków, i 
według tego ich traktowali i dotąd wobec nich 
się zachowują, jest niestety prawdą (?!). Bracia 
Polacy z całych swych dziejów nic sobie n e  za­
pamiętali, jak tylko hienawiSc ku Rosyanora. 
którą też obncie przelewają na Knsinóv.... Po­
lacy odmawiają im najprymitywniejszych praw... 
W Prusiech narzekają, że ich się usuwa od u- 
rzędów, ale właśnie tak samo postępują Polacy 
w Galicyi z Rusinami^!) Dla Rusina droga do u- 
rzędów w Galicyi jest zamknięta.(?!) Kto z 
Czech był w Galicyi, ur-ce pc- iedz:' "4, co ten 
podległy, wprost św.ęly lud rusKi pod polską, biu- 
rokracyą musi cierpieć".

Tyle Katuhcke. Listy. Coż na to powiedzą 
icn wielce szanowni protektorowie, z hr. Woj- 
.icchem Schoeubornem na czele? My dla infor- 
macyi kraju nie pohzebuiemy tego steku niedo 
rzoczności odpierać —  Katol Listy, zas alb /
pełne są złej woli albo też mniej dokładne mają 
wyobrażenia o naszym kraju, aniżeli o Chinach.

a  BiiMi (i ii
W ostatmm numerze Wi ńca ks. S ojałow- 

skie^o czytamy:
„Tylko nienawiść, a za nienawiścią ślepota u- 

mysłu cechująca każdego nierozważnego człowieka, 
każą się podjąć Dyle jakiej walki i tak robią lu­
dowcy. ale rozum i rozwagaaaże unikać walki, któ­
rej można uniknąć, a swoje tem spokojniej i skute­
czniej robić — i tak postępują chrzościjańsko-ludowi, 
ci tak zwani Stojałowczycy, jeżeli wstępują do 
Koła w.edząc, że dla przeprowadzenia pewnych 
spraw lepsza słomiana zgoda, niż złota wojna

„Nic ślepota i dziecinna z^palczywość zwy­
cięża dziś ne. świ,eie, lecz roztro-^-ść. Nie głu­
cha nienawiść i wieczne podjudzanie jednych 
przeciw drugim buduje fu"d^tnenty dobra społe­
cznego, ale wzajemna wyrozumiałość i konie­
czna zgoda w pewnych wypadkach. Tak musi 
być w polityce, która tworz\ zmiany i nowe 
stosunki.

„O tem wiedzą zarówno ludowcy jak pro- 
wodyrowle ludowców, bo to proo y chłopski ro ­
zum dyktuje i tylko dzięki blaskom wymowy tu­
dzież argumenlom inteligencji stało się i o, co jest 
ubolewania godnem, że zdrowy rozum u ludow­
ców zeszedł na psy, a ślepa nienawiść wcięła 
górę i powiedziano : „będziemy krzyczeć po da­
wnemu!* Przykry i niepokojący dowód, jak lu­
dowcy dali się opląt&ć i usidłać inteligencji!

„A miaia ta intoUgencya powód ważny, że 
całą siłą sprzeciwiała się wstąpieniu do Koła. 
Dia niej to było sprawą życia lub śmierci. Cóż 
się bowiem kryje pod tą maską uiewys*ygłej nie­
nawiści i pobożnego oburzenia na Koło polskie ? 
Gay to szczerość i chęć do pracy tak mć vi ? 
Nieatety nie ! Nie jest to chęć pracy, nie chęć, 
iby cos zcoDić dla luclu, ale chęc panowania, 
chęć utrzymania posłów pod sobą, chęć ulizy- 
mauia przez nich swej władzy nad ludem i 
strach, aby się ci posłowie, a za mmi lud z rąK 
inteligencji nie wyrwali. Pod maską zapalczy- 
wjści przeciw Kołu, a oburzenia i wymyślania na 
stojałcwczykow, przygotowuje się zamach na do­
bro ludu Odbywa się teraz na gwałt mydlenie 
oczu wśróa o'krzv1sów „zdrada, zdrada" !

„ Wydarłeś się chłopie z niewoli stańczykow­
skiej, doszedłeś do tego, że panowie proszą cię 
już jako równego przeciwnika słowami „dej spo­
kój próżnym krzykom, zacznijmy wspólnie pra- 
cowcć, bo teraz już przyznaję, że jest wiele złe­
go" — zaledwieśmy na tym stopniu zwycięstwa 
stanęli, zaczyna wichrsyć garść inteligencyi, bie­
rze chłopa w drugą niewolę i a. azo'e dalej 
kruczeć, dalej hałasować, walczyć na ślepo. W'y 
darł się lud biedny stańczykom; wzięła go w swe 
szpony inteligeneya i juz mu Każe czynić 
głupio.

„Oto tu jest niewola prawdziwa i niemniej 
straszna od stańczykowskiej, bo tak jak wyzy­
skiwał szlachcic, a wciąż się ludov. i na opiekuna 
narzuca), tak samo potrafi wyzyskiwać mteiigen- 
cya, która się już na opiekunów narzuciła. Sam 
lua kręci na siebie bicz, daj > swój Lark v. nowe 
jarzmo. Sam lud cbałamucony myśląc, że lureks 
z niewoli stańczykowskiej, idzie w łapkę, k*órą 
nastawiła na niego inteligeneya, idzie w nową 
niewolę, której siepaczami są prowodyrowio lu­
dowców.

„Kiedyśmy zaś ręki do tego haniebnego 
rzemiosła, do zarzynania chłopskiego gardła

przykładać nie chcieli, lecz postąp ii, my jak 
zdrowy rozum, miłość dia judą i chęc wyswo­
bodzenia go nakazuje, okrzyczano nas z prze­
wrotnością iście żydowską za — zdrajco w 1“

Wystąpienie to K? St^jaiow^Kiego w3 Wień­
cu przed wyborami sejmowymi wckaziye, że isto­
tnie ks. Stojalowski zcrwai z ludowcami i przy 
wyborach pójdzi: wyłączni o własnych •iłach
swego stronnic wa
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Przed wżytą gdańsaą przyjedzie c a r  do 
Darmstadu, do swego teścia, — k r ó l  a n g i e l -  
ski  do Hombcrga, w ktoreęo pobliżu mieszka 
chora siostra jego, cesarzowa Fryderykowa, —  
c e s a r z  n i e m i e c k i  wyprawi w Moguncyi re­
wię,—tak więc odoędzie się zjazd trzech mwaur- 
chów najpojężniejszycb, który zachwytem napa­
wa pismu pruskie. „Wszystek międzynarodowy 
świat stanie w namacalnym obrazie. Będzie to 
wybitny symptomat pokojowy, gdy prowadzone 
przez cesarza bataliony niemieck:e swoim Kro- 
k.em paradyerskim (podobnym do bocianiego; 
p. r.) przedefilują przed carem i królem Anglii. 
Niemcy znowu jak za czasów Biemarka jako „T> 
czciwy maklei" występują."

Uczciwość niemiecka swoją drogą — aie o 
uczciwości prusko niemieckiej ma cały świ»Ł U» 
samo wyobrażenie, co Boerzy o uczciwości Cham­
berlaina. i Rnodosa. Zresztą pisma te zapomina­
ją, że król ai gielski jest tylko mar.ek.nem, ie  
tam żadnego wcale kroku uczynić nie może, a 
co do cesarza i cara, to czeka ich zjazd w Gdań­
sku — skończy się przeto w Moguncyi na nie 
pierwszym i nie ostatnim paradyerskim ktoko 
kolegów Hunnów ,—po pierwszy raz atoli będą 
car i król ad nirować cesarza jaKO feidmarau-ł 
k ł -i buławą, który nigdy na wojnie ^rochL. nie 
wąchał. A ten właśnie jest cel przyszłej rewii 
mogunc-kiej.

Król angieLLi a cesarz niem ecki, ttqj 

a siostrzeniec, swoją drogą, a swoją drogą 
idą rozmaite i m e r e s a  a n g i e l s k i  ■ 
n i e m i e c k i e ,  a ańgdzy temi zanosi się 
właśnie na starcie. Żegluga niemiecka zdołała 
wyparować angielską ze znacznej części w ybne- 
ży wschodnio azyaijckich, wykupiła nawet giownt. 
tamtejsze angielskie linie parowców, Ztąd przy­
szłe do zatargu w tak zwanych S t r a i f s  Se t -  
t l e m e m s .  Pą to oderwane w r. 1867 od rządu 
ang'o indyjskiego i w odrębną kolonię autonomi­
czną zamienione posiadłości angielskie w Puio- 
Penaag, V. ellesley, Malacca i oingapore, w cie­
śninie Malackiej i obok niej w Indyach z&gan 
gesowych.

Otóż rada prawodawcza tej kolonii przyję­
ła już w pierwszem czytaniu ustawę, wedle któ­
rej wolne wprowadzać tam tylko tych pasaże­
rów chińskich, którzy jadą za zarobkiem okrę­
tami augielskiemi. Dyrekjya ńaniburskiego to­
warzystwa parowców pocztowych udała się wo­
bec tego do Berlina o zaDobiożenie .in&ln mu 
nr: jęciu tej ustawy, zwróconej przedewszyst- 
kiem przeciw Niemcom a raczej żegbidze nie­
mieckiej, której według traktatów we wszystkich 
posiadłościach angielskich przysłużą róv noupra- 
wńieice z żeglugą angie1 (lq.

Straits Settlements - sąsiednie państewka 
na półwyspie MaUckim, (U ór lt jest pięć i któ-
rnumĘmmmmmimmmmmmmmmmnmmmKmmmF*

Jak posąg Memnona różowy wschód słońca 
pieśnią poranną wita, tak w skwarny, lipcowy 
dzień gra nasza lipa harmonią pszczół trzm i 
wszelakiego owadu. Zielone listowie obsypał .li­
piec bladożółtym kwiatem, gdy patrzysz na ko­
ściół wiejski, wieńcem lip otoczony, wydaje ci 
się, że śnieg kwiecia spadł na lipy. Tysiące i mi­
liony owadów zlec ały się na drzewa, ogroirm 
stuletnie olbrzymy roją się od pracom itogo owa­
da, całe podwórze kościelne gra melodyą lata, 
jaiby wtórowało ludowi, który w kościele ciche 
muiiatwy szepcze jakby lipy opowiadały dzieje 
grobow, na których rosnc 01 czasu, gdy w da­
lekiej śreanlowieczczyżnie kościół tu z iłożono, 
grzebano dokoła świątyni wierny lud i pokolenia 
całe tu leżą, kilkanaście generacyi spi tu snem 
wiecznym, spi tu rycerstwo polskie, księża, co 
v  kościółku służbę Bożą odprawiali, spi tu spra­
cowany lud. Krzyże orewniane zgniły, pomnik1 
kamienne czas stoczył, sklepy gronowe dziedzi­
ców wsi się zapadły i nic nie masz .na klepisku 
podwórca, nawet ślai po pokoleniach nie został, 
jeno lipy od setek lat na groDach się rozrosły i

pieśnią wspomnień, harmonią i muzyką minionej 
przeszłości w upalnym dniu lipcowym grają.

Jak chłop polsk1 za ocean idzie, aby grosz 
zarobić, przynieść go do chaty, ziemi dokupić 
statek swój powiększyć, jako wiejaki chodak i 
chcdana do daleKiego miasta na robotę zdąża 
dla zdobycia chleba, którego w domu nie m», 
tak leci pszczoła milę lub więcej po miód, po 
woszczyznę, którą zebraną z bp do ula dalekiego 
niesie. Otwórz czytelniku drzwi naszego sławne­
go dzierżanowskiego ula, pczypatrz się robocie 
i pracy, która tam kipi, a g y poznasz gospo­
darkę pszczół, zdumionym będziesz, jak podobne 
to życie ula do życia ludzkiego.

Przedewszy stkiem uderzy cię ogromna wię­
kszość rubotnic, wielka przewaga ludu, który ci­
cho siedzi, miód niesie i ciężko ps3.ej.ii8 W du­
szy każaego jest poczucie obowiązKu, nakaz 
Chrystusowy, aby za jeden talem oudać dwa, 
aby wywiązać się z długu, jaki na każdego czło­
wieka wkłada prawo i obowiązek społeczny. Nie 
różnią się robotnicy od siebie prawie niczem, bo 
wszystko jedno, czy kto rolę orze, w redakcyi 
pracuje, buty szyje, obrazy maluje, ljb  domy bu­
duje, tak jak wszystko jedno jest, czy kto da­
chówkę kładzie, piwnice oementuie, cegły wa­
pnem spaja, lub krokwie na powałę ciesze.

Byiaby też zupełna między Bożą gromadą 
zapracowanych istol zgoda, gdyby nie „rumie. 

i Truteń jest to istota, która dużo żre i nic zu-

pełuie nie robi. Ilałasąje za to okropnie. Przy­
słuchaj się, jaką awanturę robią one w ulu, ja ­
kie piekło wyprawiają, aby hukiem reklamy 
zwrócić na siebie uwagę.

Taki truteń wie o tem dobrze, że za mało 
ma zdolności i ochoty do pi acy, aby zostać sę­
dzia. rolnikiem lab szewcem, ma iednak na tyli* 
sprytu, że opanuje rolnika, sędziego i szewca 
zawróci im głowy, ogłosi się trybunem ludu i na 
karkach mądrzejszych i pracowitszych, mniej 
jednak sprytnych i bezczelnych ludzi, robi ka- 
ryerę, na czoło społeczeństwa się pchając. I gdy 
robotnice podczas długich słot muszą czasem 
cierpieć głod, to truteń ma miodu zawsze pod- 
dostatkiem, bo „wdzięczne" społeczeństwo musi 
mu go znosić za obronę swych praw i opiekę 
swych interesów.

Tu nie pomoże uwaga tej lub owej roz­
sądnej pracownicy, że to prosty krzykacz, tęgi 
w języku głupiec i żądny łatwego chleba karye 
rowicz. Zapracowany tłum nie ma czasu rozu­
mować, w politykę się bawić, do gruntu badać, 
kto wart mandatu — i ns pewno odda swe 
głosy me temu, kto najgodniejszy, lecz temu, co 
najgłośniej krzyczy — trutniowi. Roi się od 
nich i na przodzie ula i na przodzie społe­
czeństwa...

Nie chcę rozwijać dalszych analogii, jaKie 
się snują z porównania społeczeństwa z pszczel­
nym ulem. Nie chcę opisywać smutnego końca

trutniów, przewidywać, co przyszłe pokolenia 
i historya powie o ich głośnej, hałaśliwej dzia­
łalności. Nie chcę teź porównywi ć roli królo­
wej w ulu z królami naszej giełdy, f  królami 
kapitału. Żeby oni przynajmniej jaja znosili, jak 
królowa w ulu! Żeby choć czę.ć procentów ze 
społeczeństwa wydobywanych darowa1! na rzecz 
ogć1riego dobra, żeoy taniej dawali węgiel, roz­
rzucili choć część swej renty z kopaiń i prywat­
nych kolei między nędz; tego świata. Próżno 
wołać do lichwiarskich serc, próżno pukać do 
dusz których bogiem jest złoty cielec i kult dla 
banknota.

Daleko hojniejsi byli ludzie w średnich 
wiekach. Proszę wziąć do ręki historyę naszych 
Piastów i sąsiadujących z n?mi królów niemiec- 
Licu i cesarzy rzymskich Co drugą . stronicę 
przeczytać nożna o bogatych darowiznach, ja- 
kiemi obdarzali królowie niemieccy swych wa­
sali. Ile razy książątko j kieś, marngraf lub mi­
norem gentium król, wielkie zasług- dla Cesarza 
niemieckiego położył, to len w braku gotówki 
i wszelkiej innej marności ziemskiej, darowywał 
mu zwyxle — Polskę.

Pograniczni książęta i herzogowie baidzo 
często byli Polską obdarzani; gdy zaś znalazło 
się oarazu kilku zasłużonych, to dzielono popro- 
slu nasz kraj na kilka kawałków i każdy z nich 
otrzymywał część w posiadanie wraz z rozka­
zem, aby swój dział orężem sobie zdobył. Co

prawda, to przy tej ostatniej okoliczności zacho­
dziły czaoem niejakie trudności, zwykle bowiem 
nowo kreowany właściciel Polski spotykał na 
granicy nowego swego państwa jtfkiego Bolesła­
wa lub Mieczysława, który wskazał mu, gdzie 
**aki zimują tak, że obdarowany Polsśą sojusznik 
niemiecki dawał nura, zostawiając w pośpiechu 
niektóre tzęsci u'uama i pergamin dotacyjny 
z woskową pieczęcią niemieckiego cesarza.. . 
Mniejsza o sku tek, w każdvm razie jednak wepa 
małomyślna nojnosć Ottonow i Henryków roz­
rzewnia ludzkie serca, rozdavanie zaś kawałków 
Polski świadcz^ o wzniosłości serca i każe pię- 
Knv czyn potomnym naśladować. Ja tak nim je ­
stem wzruszony, że id^c śladem monarchów śre 
aniowiecza daruję Naprzodowi ki: -  tysięcy pre­
numeratorów, cesarzowi zas Wilhelmowi Hollan- 
dyę, no i niech stracę, całą Australię z prawem 
anneksyi wysp na Oceanie Spokojnym Darowi­
znę zaś tę czynię niniejszym piśmiennie, nic nie 
mając przeciwko temu, aby Waldersee, idąc na 
podboje, numer ten gazety ze sobą zabrał i Hol- 
lendrom, SohOnererowi i ludożercom malajskim 
akt mej darowizny na uczy pokazał. Bo dlacze­
góż ja właściwie mam bvć mniaj hojnym od 
wielkich cesarzów średniowiecza?

Gdym pisał wyraz „mniejszy" przeszedł 
orzez moje kości lekki dreszcz stracha przed 
profesorem Za Wilińskim i jego „Poradnikiem ję ­
zykowym ". Juz to przyznajmy się w P“ lrecie

w w ielkim  wyborze poleca magazyn

M i k  o ł a j a  L u c l w ł g a i
L . w ó w ,  m o t e l  C C  e o r g e ’ a .
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re są rzekomo niepodległe, ale rządzą niemi re 
zydenci angielscy) produkują dwie trzecie cyny, 
jaką wydają kopalnie świata — a do utrzymania 
potrzeba co roku tysiącami sprowadzać robotni­
ków z Chin, tak zwanych kulisów, ponieważ 
praca w kopalniach cyny ciągle ogromne mnó­
stwo ludzi zabija. 1 tyleż albo wraca co roku 
do domu, albo przenosi się do robót rolnych, 
które tak>e bez kulisów obejść się nie mogą.

Przewóz zatem tych nędzarzy, przybywają­
cych lub odjeżdżających, daje sowiiy zarobek 
parowcom, i oto co pisze w poczciwości pru­
skiej pewien wielki dziennik berliński, i to libe­
ralny :

„Uczucie ludzkie kazałoby, aby ten dowóz 
ludzi coprędzej ustał, a mianowicie, aby niemie­
cka żegluga me miaia w nim udziału. Ale uczu 
cie to uie może nas zaślepiać, iżbyśmy nie wi­
dzieli, że obracające się w tamtych stronach o- 
kręty niemieckie nie mog \ się zrzekać tego do­
wozu, przedewszystkiem zaś, że mają prawo, być 
przez władze angieisaie tak Łraktowanemi jak o 
kręty angielskie. Kolonią Straits Settlements rzą­
dzi gubernator, podległy bezpośrednio minister­
stwu kolonij w Londynie, a więc p. Chamberlai­
nowi. Rada prawodawcza zaś składa się z sa­
mych urzędników, zapewne więc i to jest sprawką 
Chamberlaina. “

Z Paryża donoszą, że wedle uchwały bu­
dżetowej będzie dy wizya rezerwowa f r a n c u z -  
k i e j  e s k a d r y  morza Śródziemnego, którą w 
r. 1898 zwinięto, od 10 sierpnia b. r. nanowo u- 
rządzoną. A n g i e l s k a  e s k a d r a  morza Śród­
ziemnego, złożona z czterdziestu okrętów przy 
była do Rapallo (na Bivierze włoskiej).

taaiacya Męstwa Polskiego.
Prasa rosyjska ogłasza dane siatystyczne 

osiągnięte zapewue podczas ostatniego spisu lud­
ności, a dotąi. uie ogłoszone, — dane, dotyczące 
germanizacyi Królestwa i krajów zagranicznych. 
Cyfry te są istotnie przerażające. W ciągu osta- 
toich lat trzydziestu rozsiadło się tylu Niemców 
w Piotrkowskiem i Kurlandyi, że tam każdy 
dziewiąty człowiek jest Niemcem; w Radom­
skiem —  każdy jedenasty, w Płockiem — każdy 
dwudziesty. W ich rękach najlepsze ziemie pra­
wie wszystkie fabryki, browary, młyny, tartaki, 
oni kierują bankami, oni też prowadzą wielki 
handel, oddając przekupniom towary wyłącznie 
niemieckie. Słowem, germanizacyę kraju posunę­
li bardzo daleko.

Prąd antigermański zapewne wybuchnął te­
raz w Rosyi z wielką siłą, skoro nawet służeb­
nica niemiecka, gazeta p. Gringmuta Moaktew- 
akie Wiedomosti uderzyła na alarm, wykaząjąc, 
że wszystko, co po roku 1864 zrobiono dla wy­
tępienia Polaków, a wzmocnienia w ziemiach na­
szych rosyjskiego żywiołu, wyszło wyłącznie na 
korzyść germauizacyi Wedle cyfr, zebranych 
przez ten dziennik, w Kaliskiem c siadło Niem­
ców 42 razy więcej niż Rosyan, w Piotrowakiem 
54 razy więcej, a we wszystkich dziewiętnastu 
guberniach na zachód od Dniepru jest, razem 
licząc, dwa razy tyle Niemców, co Rosyan, a 
byłoby niezawodnie tych citatuich jeszcze mniej, 
gdyby rząd nie darowywał im skonfiskowanych 
Polakom majątków.

Przytoczywszy te cyfry Mnsk. Wiedomosti 
piszą: „Gubernie nadwiślańskie leżą na pograni­
czu Germanii — to jest okoliczność ogromnie 
ważna, gdy się zastanawia nad tem, że właśnie 
stały się bardziej niemieckiemi, niż nawet nad­
bałtyckie, nad ktoremi Niemcy panowali kilka 
wieków. Po prostu zdumienie ogarnia, gdy się 
patrzy na ten potworny rezultat „pokojowego 
zawojowania- . Jak to się stać mogło, żeśmy 
przeoczyli podobną zmianę stosunków ? Jak mo­
gliśmy pozwolić na rzecz, która w rozmiarach 
sto razy mniejszych nie byłaby nam dozwolona 
w Niemczech ? Tak jes t! To bardzo dziwne i to 
bezwzględnie potępia wszystkie ustawy wyjątko­
we przeciw Polakom, których skrępowano w o 
bywatelskich prawach , w swobodzie ekono­
micznej, po to jedyDie, aby się Niemcom przy­
służyć*.

Dosadnie też krytyktyą ruayfikacyę dalsze
słowa Moskiewskich Wiedomosti : „Trsydziesto-
letnie wysiłki nasze, aby zrosyanizować zacho­
dnie kresy, dały zupełnie niespodziewany rezul-

wszyscy, którzy artykuły polityczne, fejletony lub 
powieści piszemy, że od czasu powstania tego 
wcale niepotrzebnego pisma, prof. Zawiliński jak 
duch Banka przed kałamarzem naszym stoi.

W „Poradniku* jego jest skandaliczna i 
nieprzyzwoita rubryka spisująca dziennikarskie 
błędy językowe, nieoszczędzająca nikogo od Sien­
kiewicza aż do takiego pana, który w dzienniku 
rubrykę „Przyjechali do Lwowa* pilnie a nie 
zbyt ortograficznie pisze. Miecz zawisł nad nami, 
pierzchła odwaga, bielmem strachu zachodzą 
oczy a łydki drżą....

Odwagi drużyno pisząca! Poświęcam się za 
was i jako Winkelned sam jeden przeciw wszy­
stkim kolumnom „Poradnika językowego* staję 
Zanim założę sam „Nadpoiadnik językowy*, w 
którym redaktora „Poradnika* wcale oszczędzać 
nie zamierzam, twierdzę, że i prof. Zawiliński 
nie jest bez błędu, że nie na wszystkie jego zda­
nia i uwagi godzić się można i godzić się trzeba.

Nikt chyba nie zaprzeczy, że „Poradnik* 
prof. Zawilińskiego jest w piśmiennictwie wyda­
wnictwem arcypotrzebnem, im zaś większą m'1 
racyę bytu i prawo istnienia tembardziej strzeJz 
się powinien wszelkiej pedanteryi językowej, ja­
ki, j niestety jest w „Poradniku* za dużo. Jestto

Resztki i

ta j: mieliśmy polski kraj, a teraz mamy polsko- 
niemiecki, rosyjskiego zaś jak nie było, tak nie 
ma. Cała rtosya, cała potęga rządowa walczyła 
z intrygą polsfro-katolicką, a oto cichaczem wsu­
nęła się kwestya o wiele niebezpieczniejsza: na
pograniczu wyrósł nowy csjnnik polityczny : mi­
lionowy zastęp Niemców, opartych o swój potę­
żny Vaterla id i z nim złączony nierozerwalnie. 
W żaanem państwie uie mogłoby się stać nic 
podobnego.*

Bo pomyślmy tylko, że miejscowa ludność 
z głodu, z nędzy wynosi się za morza, tułacze 
życie pędzi, szukając czerstwego kawałka chieba, 
przepada dla państwa jako siła wojskowa i jako 
siła robocza, a natomiast ludzie obcy, nieżyczli­
wi, przychodzą, rozsiadają się, tuczą, już się 
czują panami kraju, zaczynają brać za gardło 
miejscową ludność i zmieniać ją w robocze by­
dło. A na domiar tego — jaka perspektywa po­
lityczna) Jakie niebezpieczeństwo dla całości 
państwa 1*

Petersburskie Wiedomosti, tak piszą o tym 
występie organu czynowników: „Niezłeby to by­
ło, co pisze dziennik moskiewski, gdyby on nie 
zapomniał o tern, że ta „niespodziewana* dla 
niego germanizacya jest nieuniknionem następ­
stwem słynnej katkowszc*yzny, która się rozsza­
lała po roku 1863. Istotnie, takiej kalkowszczy- 
zny nie było i nie mogło być w zadnem innem 
państwie. Gdyby Kątków pozostał na stanowisku 
profesora uniwersytetu, byłby pewnie pożytecz­
nym człowiekiem. Ale on się wziął do polityKi, 
w której był dyletantem; wydało mu się, że bę­
dzie zbawcą ojczyzny, a że posiadał świetne 
pióro, więc stał się ogromną potęgą. W  chwili, 
gdy trzeba było dyktatury serca, on głosił dy­
ktaturę nienawiści, Jezuitów oskarżał o to, że 
nie przebierają w środkach, a sam nie cofał się 
przed żadnymi, na polskiej ziemi chciał wytępić 
polstość, a zaszczepił sam w niej tylko gormruiizm. 
Nie darmo też Niemcy tak ubóstwiali Kulkowa, 
nie darmo on był ich podporą. On jest sprawcą 
pokojowego zawojowania, a więc jeżeli ono nie 
poloba się Moskowskim Wiedomostiom, niech 
się oburzają przedewszystkiera na swego mistrza*.

Z  i z b y  s ą d o w e j .
(Sprawa Kędtiora).

K r a k ó w ,  13. lipca.
Pierwsza rozprawa w sprawie znanego na­

padu, wykonanego 3. listopada z. r. na p. Jana 
Gdtza w Okocimie ukończyła się, jak wiadomo, 
dnia 1. marca b. r i wtedy na podstawie wer­
dyktu przysięgłych Teofil S i k o r a  skazany zo­
stał na 2 lata ciężkiego więzienia za zbrodnię 
ciężkiego obrażenia ciała inspektora browaru o- 
kocimskiego p. Tadeusza Narzymskiego, który p. 
GÓtzowi pospieszył z pomocą, oraz za zbrodnię 
usiłowanego ciężkiego obrażenia ciała p. Jana 
Gótza, do pierwszego strzelił dwa razy, do dru­
giego raz jeden.

Drugi obwiniony Anioni K ę d z i o r  jedynie 
za przekroczenie patentu o noszeniu bez pozwo­
lenia broni, został skazany na 24 godzin are­
sztu. Dwaj dalsi obwinieni Cziżek i Sty liński zo­
stali zupełnie uwolnieni. Prokurator dr. Czy- 
szczan zgłosił zaraz zażalenie nieważności tak co 
do zasąd onych, jak uwolnionych, klóre potem 
ograniczył tylko do Antoniego Kędziora. Wskutek 
tego Teofil Sikora rozpoczął odsiadywać karę, 
zaś Cziżka i Stylmskiego wypuszczono z więzie­
nia. Po rozpatrzeniu wniesionego zażalenia nie­
ważności, najwyższy trybunał uchylił wyrok na 
Kędziora wydany i zarządził ponowną roz­
prawę.

Jednakże prokuratorya państwa zarządziła 
dodatkowe dochodzenia i na zasadzie § 227 p.k. 
cofnęła poprzedni akt oskarżenia przeciw Anto­
niemu Kędziorowi i woiosła przeciw niemu dnia 
7 lipca br, nowe oskarżenie o wspólwinę w czy­
nach, za które Teofil Sikora został skazany, to 
jest o współwinę w zbrodni dokonanego ciężkie­
go obrażenia ciała Tad Narzymskiego i w ta- 
kiejże usiłowanej zbrodni na osobie p. Jana 
Gdtza.

Akt oskarżenia opowiada szczegółowo za­
szłą dnia 3 listopada z. r. w Okocimiu scenę 
napadu i rolę w niej tak Sikory jak Kędziora; 
wykazuje, że obaj z góry ułoiyli s_: ;zegóły napa­
du, obaj wzięli w nim udział, obaj byli zaopa-

o tyle niebezpiecznem, że „Poradnik* jest wyro­
cznią dla naszej inteligencyi, jest ewangelią języ­
ka polskiego dla tych dziennikarzy, którzy „nie 
pamiętają*, w którym uniwersytecie studya koń 
czyli, którym w burzy życia „zginęło* świade­
ctwo ojrzałości. Ci, kształcąc się na „Poradni­
ku*, mogliby ostracyzmem i rugowaniem dobrych 
polskich wyrażeń szkodzić naszemu językowi. Oto 
naprzykład utrzymuje prof. Zawiliński, że „logi­
czną formą je A „straż pożarna* — a nie „ognio­
wa*, ale „Poradnik* nie czuje się dość silnym 
do wykorzenienia nazwy „utartej d petowy wie­
ku*. Po co wyraz straż ogniowa wykorzeniać, 
kiedy to wyborne polskie wyrażenie? Mówi się 
wprawdzie „we fabryce wybuchł pożar*, ale m ó­
wi się też „we wsi wybuchł ogień", może być 
więc równie dobrze „straż ogniowa* jak i „straż 
pożarna".

Nie podzielam zapatrywania, jakoby „kole­
ga z pióra* było lepiej niż „koiega po piórze", 
bo oba te wyrażenia są złe i napróżno się silę, 
aby wynaleźć jakie trzecie, od tamtych lepsze. 
Kolega w piórze? -  może to najgorsze. Ja nie 
mogę naprzykład napisać, że ja i sympatyczny 
mój przyjaciel Rudolf Starzewsai, redaktor Czasu 
jesteśmy kolegami w piórze. Byłaby w tem bo-

trzeni w broń, że Teofil Sikora strzelał raz do 
p. Gdtza, dwa razy do p. Narzymskiego, że An­
toni Kędzior wyciągnął rękę z nabitym rewol­
werem za uciekającym p. Gótzem, że zatem o- 
skarzenie Antoniego Kędziora o współwinę w 
zbrodni dokonanego i ciężkiego oLrużeuia ciała 
Jest uzasadnione.

Otóż dziś (sobota) o godz. 8 przea połudn. 
rozpoczęła się przed tutejszym trybunałem orze­
kającym, pod przewodnictwem wiceprezydenta 
sądu krajowego p. Morelowskiego rozprawa kar­
na przeciw Antoniemu Kędziorowi o współwinę 
w zbrodni ciężkiego uszkodzenia ciała Tadeusza 
Narzymskiego i usiłowauą tę samą zbrodnię na 
Janie Gotzu.

Sala sądowa przepełniona publicznością. Na 
obwinionym, którego wprowadził na salę stra­
żnik więzienny, znać ślady 8 miesięcznego pozo 
stawauia w więzieniu śledczem.

Po odczytania aktu oskarżenia, oświadczył 
podsŁ.any, że nie poczuwa się do zarzuconej mu 
aktem oskarżenia zbrodni a odwołując się do 
złożonych przez siebie na poprzedniej rozprawie 
zeznań, oświadazył, że na zadawane pytania nie 
będzie dawał odpowiedzi.

Z kolei przewodniczący rozprawy zadał 
podsądnemu cały szereg pytań, celem stwierdze­
nia, czy oskarżony wybrał się do Okocimia sam, 
c*y w towarzystwie, czy udał się tam wskutek 
namowy, czy też też z własnej woli. Obwiniony 
jednak nie dał żadnych odpowiedzi.

Przystąpiono następnie do udczy tania ze­
znań złożonycb przez oskarżonego w śledztwie. 
Obrońca dr. Lewicki sprzeciwił się temu z tego 
powodu, że oskarżony powołał się na swe ze­
znania złożone podczas rozprawy. Wobec tego, 
że trybunał nie uwzględnił tego sprzeciwu, zgło­
sił obrońca zażalenie nieważności.

Odczytano następnie zeznania Kędziora w 
śledztwie i z pierwszej rozprawy.

Następnie postawił prokurator wniosek o 
wezwanie Sikory na świadka. Obrońca zgodził 
się na to a trybunał przycbylił się do wniosku. 
Obrońca dr. Lewicki wnosi, aby trybunał uznał 
się niekompetentnym i przekazał sprawę sądowi 
przysięgłych. Prokurator sprzeciwił się, bo obe­
cna rozprawa toczy się na podstawie nowego 
aktu oskarżenia o współudział w zbrodni ciężkie 
go obrażenia ciała, co należy do kompetencyi 
trybunału orzekającego. Przewodniczący ogłasza, 
że trybunał t>o do tego poweźmie uchwałę 
później.

Rozpoczęło się przesłuchiwanie świadków. 
Pierwszy p. Gdtz opowiadał szczegóły napadu; 
następnie św. Narzymski zeznawał, że Gdtz wy­
padł z kancelaryi, obwiniony rzucił się za Gdtzem 
z rewolwerem w ręku. Świadek wówczas chwy­
cił obwinionego z tyłu i usiłując wyrwać mu re­
wolwer pasował się z nim.

Świadek Orlicz zeznaje, że wyrwał obwi­
nionemu rewolwer z ręki.

Wchodzi na salę w ubraniu aieszlanckiem 
Sikora i zeznaje, że szczegóły wyprawy do Oko- 
cinna ułożyli w Tarnowie,’ w restauracyi Koło­
dziejskiego. Umówili się, że gdyby Gótz nie przy­
stał na propozycyę, odbiorą od niego przysięgę, 
że nikomu nic nie powie. Rewolwery wzięli, aby 
pogrozić Gdtzowi, gdyby tej przysięgi złożyć nie 
chciał i w ten sposób skłonić go do przysięgi. 
Świadek nie zdaje sobie sprawy, dlaczego potem 
strzelał do Gdtza.

Znawcy rusznikarscy orzekają, że rewolwer 
Kędziora miał tak słabą sprężynę, iż przy próbie 
nie zdołała zapalić się kapsla. Lekarze orzekli, 
że Narzymski dostał ciężkiego obrażenia mała

Obrońca Lewic).i wnosi, aby przerwać roz­
prawę i odłożyć, celem uzupełnienia śledztwa, 
czemu sprzeciwia się prokurator.

O 12 przewodniczący zarządził półgodz.noą 
przerwę.

Nastąpiły końcowe wywody oskarżyciela i 
obrońcy. Prokurator dr. Czyszczan wykazywał, 
że była zmowa między Sikorą a Kędziorem; 
obaj razem udali się do Okucima, kierowani je ­
dnym zamiarem i w jednym celu ; obaj dopuścili 
się razem zbrodni oorażenia ciała na p. Narzym- 
skim oraz usiłowali popełnić tę samą zbrodnię 
na p. Goetzu. Wobec tego, konkludował proku­
rator, powinni razem odpowiadać i obaj zarówno 
ponieść karę za swój czyn.

Obrońca dr. Wł. Lewicki odpierając wywo-

wiem bezlitosna i gryząca ironia, że Czas i Ga­
zeta Narodowa tak małe honorarya płacą, że 
wychudzeni pism tych współpracownicy zmieszczą 
się obaj w jednej dudce gęsiego pióra, rzeczy 
zaś takich, choć są prawdziwemi, ze względu na 
powszechny skandal drukiem rozgłaszać nie 
wolno.

Rozprawiłem się tedy z prof. Zawilińskim, 
wiem, co mię czeka, a jednak zemsty nie boję 
się wcale. Liczę na sprawiedliwość ludzką i su­
mienie publiczne.

Jeśli kiedykolwiek we fejletonie moim trafi 
się jaki „rzyt, fhut“ , jakie „widziałem go stać* 
lub „wdziałem swój surdut*, jeśli „Poradnik* 
skorzysta z mej chwilowej stylistycznej lub orto­
graficznej niedyspozycyi i rozstawionemi czcion 
karni z tryumfem w czarnej swej rubryce mnie 
unieśmiertelni, to będzie to pospolita zemsta za 
powyższą obronę mojej lilerackiej braci. Biorę 
was szanowni czytelnicy na świadków.

Ludwik Stasiak.

dy oskarżyciela wykazywał, że pomiędzy Sikorą 
a Kędziorem nie było porozumienia co do po­
pełnienia zarzuconej im zbrodni na p. Narzym- 
akim, bo nie wiedzieli zgoła, że Narzymski zja­
wi się w kancelaryi Goetza, a nie było tego po­
rozumienia, ani wogóle złego zamiaru ze strony 
Kędziora także co do usiłowanej zbrodni na n. 
Goetzu, bo broń Kędziora była nie do użycia.

Trybunał uaai się następnie na naradę a o 
g. 3 ogłosił wyrok, mocą którego Antoni Kędzior 
został uznany winnym współudziału w zbrodni 
ciężkiego obrażenia ciała, popełnionej na Tade­
uszu Narzymskim, oraz w zbrodni usiłowanego 
ciężkiego obrażenia ciała, popełnionej na Janie 
Goetzu i skazauy na jeden rok ciężkiego więzie­
nia z postem co dni 14.

Obrońca zgłosił zażalenie nieważności.

K R O N I K A .
Lwów. dniu 13 Lipca.

Namiestnik hr. Piniński wyjechał w sobotę 
wieczorem z Wiednia do Monachium, zkąd we 
wtorek uda się do Szwajcaryi.

Mianowania. Prezydyum kraj. dyiekcyi skar­
bu zamianowało praktykantów koncept.: Bernar­
da Pilzera, Stanisława Wróblewskiego, dr. Otto­
na Rotha i dr. Maryana Niemczewskiego konct- 
pistami skarbu w X. kl.

Minister skarbu zamianował dr. Ernesta 
Kwiatkowskiego nadinspektorem podatkowym w 
dolno-austr. dyrekcyi skarbu.

Minister handlu zamianował sekretarza po­
cztowego w Czerniowcach Artura Schiffnera rad­
cą pocztowym we Lwowie.

Wydział krajowy zamianował Tadeusza Lan­
ga i Jana Kordysza adjunktami komasycyjnymi 
w biurze melioracyjnem, dalej zamianował w 
oddziale rachunkowym Edmunda KopaczyńsKiego 
rewidentem, Zygmunta Kosowskiego adjunktem, 
a Stan sława Nowakowskiego ofieyałem.

Slub. Dnia 17 bm. o godz. 71ji wieczór, 
pobłogosławiony będzie związek dr. Władysława 
z Iloszowa Hoszowskiego, sekretarza sądowego 
w Kamionce Strumiłowej, syna emer. profesora 
szkół realnych Celestyna i Heleny z Mikulińskich 
z panną Maryą Oleńską, córką racicy sądu wyż., 
Maryana Oleńskiego i Anny z Doboszyóskich.

Zgromadzenie urzędników kolei państwo­
wych, które w piątek odbyło się we Lwowie, 
uchwaliło przyłączyć się do już istniejących ko­
mitetów, przygotowujących petycyę w tej spra­
wie (Stanisławów) i rozpocząć wspólną akcyę 
w tym kierunku Naradzano się tam nad poczy­
nieniem kroków co do polepszenia stanowiska i 
bytu urzędników kolei państwowych, zagrożo­
nych w wysokim stopniu (zwłaszcza od czasu 
przeprowadzonej regulacyi płac) z powodu braku 
systemu co do awansów, wadliwej systemizacyi 
posad, stanowiska wobec urzędników państwo­
wych i ich odpowiedzialności wobec społeczeń 
stwa i państwa podczas wojny. Na zgromadze­
nie przybył samych urzędników z całej prze­
strzeni wszystkich kategoryj około 400 i po obra­
dach przeprowadzonych nadzwyczaj rzeczowo i 
spokojnie, wybrano komitet, który w porozumie­
niu z komitetami we wszystkich innych dyrek- 
cyach kolei państwuwych wnieść ma memoryał 
do rady państwa, a względnie do ministerstwa 
kolejowego, w szczególności do ministerstwa 
skarbu, — niechętnego zaws e polepszeniu bytu 
urzędników kolejowych właśnie o to polep­
szenie. Gdyby ta ponowna akcya po pseudo-regu- 
lacyi spełzła na niczem, urzędnicy kolejowi złożą 
swe zażalenia u stóp tronu.

Wykoleił Się wczoraj po południu pociąg 
towarowy na linii między stacyą głó. ną Lwów 
a Podzamcze, z powodu zamulenia toru. Z ludzi 
nikt nie doznał uszkodzenia. Kilka wagonów zo­
stało zdruzgotanych.

Dyrekcya kolei zawiadamia, że wykolejenie 
pociągu towarowego na przestrzeni między sta­
cyą główną Lwów a Podzamcze, nastąpiło skut 
kiem zamulenia piaskiem i żwirem toru spowo 
dowanego gwałtowną ulewą, jaka w piątek w po-' 
łudnie miałą miejsce. Maszyna wykoleiła się z 
szyn zasypanych żwirem, a za nią kilka wago­
nów. Uszkodzone są: maszyna i trzy wagony. 
Z ludzi nikt nie d znał szwanku; jedynie maszy­
nista i kierownik pociągu rozchorowali się skut­
kiem przestrachu.

Z drugiej strony donoszą, że przy tym wy­
padku kilku funk^yonaryuszy kolejowych zostało 
potłuczonych, mianowicie maszynista Sichowski 
został tak mocno potłuczony, że dopiero po 
udzieleniu mu pomocy lekarskiej można go było 
odwieźć do dom u; nadto potłuczeni zostali pa­
lacz Kwaśniewski, kierownik pociągu Zgórkie- 
wicz i konduktor Kopecki.

Wypadek kolejowy. Z Tarnowa piszą: Dnia 
10 b. m., podczas przesuwania z jednego toru na 
drugi, wykoleił się próżny pociąg osobowy, który 
miał odejść w stronę Nowego Sącza i Orłowa 
Ośm wagonów osobowych zostało zdruzgotanych. 
Z personalu kolejowego odnieśli lekkie uszkodze­
nia konduktor Sładzień i przesuwać z wagonów 
Les. Wskutek niewłaściwej manipulacyi blokowej, 
nastąpiło wykolejenie. Pociąg osobowy do Nowe­
go Sącza i błyskawiczny ku Lwowowi, opóźnił się 
wskutek tego o pół godziny.

Grad. W dniu 8 bm. nad wieczorem grad, 
dochodzący do wielkości orzecha włoskiego, spadł 
we wsiach Staromińszczyzna i Koropijowce. 
W przeciągu dziesięciu minut wyrządził grad o- 
gromne szkody na polach.

Pożar Bełza. W piątek około w pól do 11 
w nocy spaliła się do szc .ętu ulica Kościuszki, 
zawierająca 14 domów. Szkoda wynosi 180.000 k.

Ze Stanisławowa donoszą, że podana przez 
Pizedświt wiadomość, rzekomo ze Stanis awowa 
mu nadesłana o zamaskowanych ludziach, aku­
szerce i upieczonem dziecku — jest poprostu 
kaczką dziennikarską. Na całej tej niby-stanisła- 
wowskiej historyi ani słowa prawdy nie ma.

Aresztowanie Henryka Potockiego. W Bu­
dapeszcie aresztowano w piątek ze oszustwo hr. 
Henryka Potockiego. Był on przyjacielem Kory- 
towskiego, który przed kilku dniami odebrał so­
bie życie. Wraz z nim popełnił kilka oszustw, 
za które został aresztowany. Obaj kupili jakąś 
willę, a nie zapłaciwszy za nią jeszcze ani cen­
ta, zaciągnęli na nią dług hipoteczny, a pienią 
dze schowali dla siebie. Hr. Potocki przybył przed 
kilku laty do Pesztu i obracał się w najlepszycl: 
kołach.

Słynny Wolf zaciągnął się w szeregi haka- 
tystów i stara się wszystkich Prusaków prześci- 
gnąćiw bezczelnych propozycyach. Z okazyi procesu 
poznańskiego przeciw studentom o tajne stowa­
rzyszenia Ostdeutsche Rundschau ogłasza artykuł, 
w którym występuje p.zeciw temu, że Polacy są 
takie członkami Reichstagu niemieckiego i sądzi, 
że powinni oni być stanowbzo stamtąd usunięci. 
Przy końcu tego ariyułu Ostdeutsche Rundschau 
wzywa rząd berliński, by porzucił swoje stano­
wisko wobec Polaków i wystąpił przeciw nim 
z ustawami wyjątkowemi, zwłaszcza wzywa to 
pismo rząd, aby wydał specyalne ustawy o sto­
warzyszeniach dla Polakóto, aby zniesiono ję ­
zyk polski we w s z y s t k i c h  wyższych sokołach, da­
lej, aby zniesiono fakn.iatywną naukę języka poi 
skiego w szkołach ludowych, aby udzielano na­
uki religii już od najniższych klas w języku 
niemieckim, by zasadni zo wykluczano Polaków 
z urzędów, w prowincyach, zamieszkałych przez 
obce narodowości i by zmienione ustawę praso­
wą la prowincyi polskich w tym duchu, aby 
pisma, które chcą wychodzić w języku polskim, 
musiały dołączać tłumaczenie w języku nie­
mieckim.

Sprawa Vugla. Sąd przysięgłych w W ie­
dniu po 4 dniowej rozprawie uwolnił wczoraj je­
dnogłośnie bankiera Vogla. odkurzonego o oszu­
stwo popełnione rzekomo przez to, że Vogel miał 
skłonić Rosyanina Taubina do zapisania mu ca­
łego majątau.

Wypadki. W fabryce Scbichla koło Uścia 
(Aussig) zdarzyła się eksplozya, skutkiem której 
2 osoby odniosły ciężkie, a J lekkie rany.

W  fabryce chemicznej w Uściu pożar zni­
szczył ubiegłej nocy cały budynek i zapasy. Szko­
dę oceniają na 140.000 koron.

Milionowe odszkodowanie. Cyrk Barnuma, 
który uległ pod Bytomiem katastrofie kolejowej, 
wystąpił z akcyą przeciw kolei o dwa miliony 
marek odszkodowania. W katastrofie tej znala­
zło śmierć 3 ludzi, 16 osób uległo pokalecze- 
niom, 3 wagony zdruzgotane, 18 koni zabitych.

Katastrofa okrętu. Z Madrytu telegrafują; 
Parowiec „Mexeco“ z 580 podróżnymi przybyły 
z Buenos Ayres rozbił się pod Vigo (port w Hi­
szpanii). Podróżnych i załogę uratowano. Okręt 
zaś przepadł

Upały w Ameryce. Na południu i na za­
chodzie Stanów Zjednoczonych trwaią ciągle je 
szcze niebywałe upały. W całym stanie Kanzas 
oceniają spowodowane upałami straty w zbio­
rach przynajmniej na 50 prc.

Nowy balon. Inżynier Santos Dumont w 
Paryżu rozpoczął próby ze swym wynalazkiem 
nowego typu balonu. Ubiega się on o nagrodę z 
zapisu Henryka de la taeure, który przeznaczył 
lUC.OOU fr. dla maszyny napowietrznej, przebie­
gającej 12 kilom, w godzinę. Balon Dumonta ob­
jechał w piątek 5 razy pola Longcbamps, nastę­
pnie okrążył wieżę Eiffla i wrócił na miejsce 
skąd go puszczono.

Santos Dumont — jak telegrafują z Paryża 
pod d. 13 bm. -• urządził w sobotę rano przed 
specyalną komisyą próbny wzlot balo­
nem swego pomysłu Z początku szło wszystko 
nieźle, w niedługim czasie jednak motor okazał 
się za słabym i aeronauta spuścił się z balonem 
w Boulogne sur Seine. Próby te mają być nie­
bawem powtórzone.

SocyalUm w Japonii. Wiedeńska Politische 
Corr. donosi z Londynu, ze podług doniesień z 
Jokohamy ruc \ socyalistyczny w ostatnim czasie 
znacznie się rozwinął, a nawet zaniepokoił rząd 
japoński. Rząd zmuszony był jedno stowarzysze­
nie socyalistyczne rozwiązać Jedno pismo, które 
ogłosiło program socyalistyczny, zostało skonfi­
skowane. Wedle Politische Corr. ruch socyali­
styczny posiada w Japonii bardzo wiele wido­
ków. Z ruchem tym sympatyzuje nietylko prole- 
taryat robotniczy, ale niemniej bardzo rozwinię­
ty prolfctaryat inteligencyi. Wystarczy tylło nad­
mienić, że w Tokio jest 50.000 studeDtów. Mię­
dzy tymi jest bardzo wiele osób, które jedynie 
dlatego nazywają się studentami, gdyż inaczej 
nie mogłyby przebywać w Japonii. Są to prze­
ważni; socfyaliści

Japoński inserat matrymonialny znajdujemy 
przetłómaezony w jednem z pism francuskich. W 
Europie t go rodzaju ogłoszenia rażą najbrutal- 
niejszą prozą; z anonsów Japonki natomiast, 
która nosi romantyczne imię Lohulatama, wieje 
czar egzotycznej poezyi. Umieściła ona następu­
jące ogłoszenie w dzienniku „Kanarawa Schim- 
bem", wychodzącym w Jakobamie: Jestem bar­
dzo piękną kobietą z gęstym włosem, falującym, 
jak chmury. Twarz moja ma jedwabny połysk 
kwiatu, wzrost mój wystrzela śmiało, jak brzoza, 
a brw: moje zakreślają łuki, podobne do przyby­
wającego księżyca, moja nóżka jest zgrabna, 
łydki posiadają zagkrąglone kształty, a kolana 
zwrócone są na zewnątrz Jestem dość bogatą, 
aby dłoń w dłoń z ukochanym iść w życie. W 
dzień biały podziwiata kwiaty, w nocy zaś wpa­
truję się w księżyc. Jeżeliby trafi! się szykowny, 
elegancki młodzieniec, którego zalet°mi w pier­
wszym rzędzie muszą być: wykształcenie roz­
tropność, zgrabność, uroda i rozwinięty smak e- 
stetyczny, chętnie się z nim zwiążę w życiu do- 
czesnem, aby z nim dzielić rozkosze miłości, po­
tem zaś spocząć z nim razem w jednym gro­
bowcu, pod płytą różowego marmuru.

*
— Jestem ciekawy, co właściwie mogło 

nakłonić Dyogenesa do zamieszkiwania w beczce?
— Hm... w starożytności sprawa drożyzny 

mieszkań już musiała być znana.

Ze sto w a rzy sze ń .
Zabranie delegatów powiatowych dla j wy­

boru 10 członków centralnego komitetu odbędzie 
się d. 25 bm nie w Towarzystwie k.’< dytowem 
ziemskiem, jak poprzednio donosiliśmy, ale w 
gmachu zakładu nar. im O «olińsxic ’ ', a kancela- 
rya komitetu mieścić się będzie w domu przy 
ul. Ossolińskich 1. 13 w parterze i otwartą bę­
dzie dla stron od 5 — 7 wieczór.

Z Macierzy polskiej. Na posiedzeniu Rady 
wykonawczej Macierzy pu kiej, postał prezesem 
wybrany prof. dr. L. Finkel, najgorliwszy i naj­
ruchliwszy dotąd członek Macierzy, twórca jej 
Encyklopedyi i inieyator wielu wydawnictw.

Z „Sokoła* lwowskie Ćwiczenia na boisku 
sokołem obok parku Łyczakowskiego edbywać 
się się będą przez lipiec i sierpień w poniedział­
ki, środy i piątki od 7— 8 wieczorem.

Kolonie wakacylne. Wyjazd kolonii waka­
cyjnej dziewcząt do Morszyna nastąpi w ponie­
działek 15 b. m. Kolonistki zgromadzą się na

W E  LW O W IE  
Pasaż Hausmanna.towary posezonowe F. ISRNECEI i SP.



GAZETA NARODOWA z NieJzi Ji dnia 14 Lipca 1901 Nr. 193.
główt. a dwoicu kolejowym o godzinie 8 rano.

P ■zedstawienie w teatrze miejskim dnia 1 
lipca urządzone na korzyść kolonii wakacyjnych 
dla dziewcząt pr*;yntosło dochodu orutto i698 k. 
Z tego Dyrekcya teatru potrąciło sobie za odstą 
pienie przedstawienia 1.200 k., pozostaje zatem 
na rzecz kolonii 398 k.

Na kolonie wakacyjne złożyli: Hr. Bawo- 
rowski 200 k., hr. Badeni 100 k., p. Dawidow­
ska ze składki 48 k., radca Merunowicz 10 k., 
NN. 25 k., jako połowa opłaty na kolonistkę, 
która miała jecLać.

Naddatki z powodu przedstawienia w tea­
trze 37 k Szkoła wydz. im królowej Jadwigi 
68 k. 80 h. P. Zagórska cześć aochodu z wie 
czorku 32 k.

Premiowane środki piękności
Mme Rosy Schafter kr. serb. nadwornej dostaw­
czym, Wien I., Kohlmarkt 6 są znakomitymi do 
utrzymania komecej piękności i dają zupełną 
gwat an *yą usunięcia wszelkich nieczystości skó­
ry. Przez pierwsze lekarskie powagi jako pewny 
środek polecony.

Kalendarz.
W niedzielę 14 lipca Bonawentury Ap. — 

Kośmy i Damiana.
Wscnód słońca 14 lipca o godz. 4 min. 20, 

zachód o godz. 7 m. 48
W  poniedziałek 15 lipca Rozesłanie Ap. — 

Poł. ryzy Boh.
Wschód słońca 15 lipca o godz. 4 min. 21 

zachód o godz. 7 min. 47.

O F I A R  *r.
W Pan K&roi Macieliński z Seretu złożył 

w naszej administracyi dla chłopców K. i O. 
4 korony.

WPan L Heban dla ochronki polskiej im. 
Sienkiewicza w Zbarażu 5 kor.

Coloaaaum Thonia. Nowe senzacyjne atrak- 
cye. Ricoardo i Benedetto parodyści operowi. 
Siostry Gaseh fenomenalne akrobatki Charles 
Puuly, koncertowy artysta w gwizdaniu. Brooko 
z Bunean amcryk. ekscentrycy (2 murzy nij Kicki 
śpiewaczka tyrolska. Iben Obed arabski ekwili- 
brysta. Trupa Crawford gimnastyczno akroba­
tyczny akt parterowy. Golemom niezrównana 
tresura psów i kotów. Hombert i Renardo eks­
centrycy muzykalni. Rodzeństwo Berger wirtuozi 
na harmonice ustnej. Fiory, subretka. Eloira 
Oceana and Max, ewolucye na trapezie

Codziennie o goaz. 8 wieczorem wspaniałe 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed­
stawienia. Co piątku High-Life.

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohua, ul. Karola Ludwika 9.

Po 25-letniej praktyce w atelier dentysty­
cznym bł. p. J. Weissa i dr. O. Weina, otwo­
rzyłem własne atelier przy ulicy Kopernika 
1. 8, I piętro. Z głębokim szacunkiem

E m i l  1 'o r d e s .

ażali Józio nie powinien zostać przy niej, skoro 
jest jej narzeczonym.

— Tak, powinien — odpowiadam z tragi­
czną powagą

— Ale Józio chce iść na podwórze! — woła 
rozpaczliwie i beczy.

Wziąłem ją na kolana i oryentując się w 
tym labiryncie miłości, tak mówię do niej:

— Twoje postępowanie jest głupie, moja 
Zosiu. Widzisz, mężczyźni to takie :stoły, których 
nigdy nie trzeba prosić Jeżeli ich prosisz, od­
chodzą, jeżeli ich za drzwi wyrzucisz, wracają. 
Stań przed Józiem i powiedz mu: „Idź robie z 
Panein Bogiem, ty głupi chłopaku, ja znajdę bez 
trudu innego narzeczonego/ Zobaczysz, że wróci 
do ciebie.

Zosia jest mądrą dziewczynką. Spojrzała na 
mnie niedowierzająco, ale zeskoczyła mi z ko­
lan, otarła starannie łzy i z dumną miną sta­
nąwszy we drzwiach pokoju dziecinnego, zawo 
łała rezolutnie:

— Wynoś, się ty smarkaty Józiu. Tatuś 
mówi, że dostanę innego narzeczonego.

Józio zgłupiał i stoi jak wryty. Zosia jednak 
bez ceremonii wzięła go za ramię i wypchnęła 
do sieni. Gdy jednak drzwi się za nim zam­
knęły, przyszła znow do mnie i kładąc swoją 
małą rączkę w moją łapę ogromną, spytała na 
pół z płaczem:

— Tatku, a czy on tylko powróci ?
Udałem się z nią razem do izby sąsiedniej,

której okna wychodziły na podwórze. Wygląda­
my, — stoi z palcem w gębie i patrzy w górę. 
Ja skryłem się za firankę, Zosia uklękła na Krze­
śle przy otwariem oknie.

— 7o-siu! — słyszę. — Zo-siu!
Tryumfująco spoglądam na idą, dumny ze

swego proroctwa, ale jakoś nie widzę w jej 
twarzy szczęścia i radości, tylko zimną oboję­
tność.

— Tatko! -  mówi ja już go nie chcę ja 
chcę tego innego.

Jej spojrzenie było tak dziwne, że opisać go 
wprost niepodobua.

I pocoż, przyjacielu ? Spojrzenie to jest po­
dobne u wszystKich kobiet między szóstym a 
czterdziestym rokiem życia.

M A Ł Y  F E J L E T O N .

D Z I E C I .
Lubię czasem przyglądać się w ogrodzie 

publicznym zabawom dzieciaków, słuchać ich 
rozmów, studyować ich dąsy, kokieierye, roman­
se i —  last not least — antagonizmy społeczne. 
W tvm mikrokosmie dziecięcym jest prawie całe 
tętniące życie, cała najróżnorodniejsza psycholo­
gia typów i jednostek, namiętności, smutki i u- 
śmiecby ludzkie.

Oto na plac zabawy występują dwa ślicznie 
ubrane dziewczątka z poważnemi minkami i ze 
sztuczną grandezzą, w której znać tresurę do­
mów wielk jpańskich. Wejście ich budzi senza- 
cyę. Gromaaka dzieci gorzej ubranych stanęła 
pod -zewem, szepce po cichu i spogląda z iro- 
niczn mi minami na modne laleczki. Zdaje mi 
się, że widzę biedaków ulicznych ścigająch za- 
wistnem spojrzeniem bankierską karetę i rozpar­
tą w niej damę jedwabną. Po chwili oko.o ele­
ganckich dziewczątek zgrupowało się kilka przy­
jaciółek i małych przyjaciół.

Rzucają piłką ogromną u piłka potoczyła 
się pod nogi chłopca samotnego, stojącego na 
uboczu. Podniósł ją i nieśmiało podał właściciel­
ce. „Nie ruszaj piłki, z takim jak ty, nie bawi­
my się" — usłyszałem głos maiej panienki. To 
wydziedziczony, — parweniusz, którego spotkała 
konfuzya u drzwi arystokratycznego salonu.

A oto uKazuje się na placu cnłopiec jasno­
włosy z dużą obręczą i łopatką w ręku. Natyoh- 
miast otoczyły go dziewczynki. On śmiało rusza 
się w kole, najzręczniej podbija obręcze i naj­
zręczniej buduje fortece z piasku. To rycerz, Don 
Juan. Otacza go rój panienek, lecz on nie wy­
różnia żadnej, a bałamuć wszystkie. Nagle zro­
bił się w kółku rozbawionych dzieciaków jakiś 
ruch podejrzany. Jedna z panienek rzuciła pia­
skiem na drugą, dziewczynki rozbiegły aię do 
ochmistrzyń swoich, mała Jadzia zanosiła się od 
płaczu. A on został sam z łopatką drewnianą w 
ręku i miał trochę zawstydzenia i trochę ironii 
w oczacb.

Pierwsza miłość pierwszy dramat i pierwsza 
ofiara I Przypomina mi się tu opowiadanie jedne­
go z literatów duńskich, który zna doskonale 
światek dziecięcy i pisuj e śliczne obrazki z tej 
sfery. Wystawcie sobie — opowiada on mniej 
więcej — moja sześcioletnia Zosia ma narze­
czonego, syna skłepikarki. Oboje są w równym 
prawie wieku. Przychodzi raz do nas ten bęben 
i bawią się z Zosią obrazkami. Zosia pokazuje 
Józiowi wszystkie skarby, które jej gwiazdka 
przyniosła, ale szelma Romeo znudził się roman­
sami, i ni ztąd ni zowąd oświadczył, woli iść 
na podwóize i to natychmiast. Zosia z płaczliwą 
minką przychodzi tedy do mojego gabi netu pyta^

Sztuki piękne.
Repertoar lwowskiego teatru miejskiego:
W niedzielę „Wesele", dramat w 3 aktach 

Wyspiańskiego.
W poniedziałek „Ładne polowanie1*, kioto- 

chwila w 3 akt. Feydeau.
We wtorek po raz trzeci „Ładne polowa­

nie1', krotochwila w 3 aktach Feydeau.
Repurtoar teatro ruskiego.
W e wtorek 16 bm. „PtaszmK z Tyrolu", 

operetka w 3 akiach Zellera- Piąty gościnny wy­
stęp p. Orzelskiego.

W trzecim akcie odśpiewa p. Orzelski 
wkładkę.

* Najnowsza opera Władysława Żeleńskiego, 
dyrektora konserwatorium muzycznego, pt. „Ja 
nek“, wystawioną została w Krakowie w piątek 
przez bawiący tam obecnie teatr lwowski. Autora 
wywoływano niezliczone razy, obsypano kwiata­
mi i wręczono mu wieniec. Teatr był udekoro­
wany. Hucznymi oklaskano i darzono też dyry­
genta orkiestry p. Spetrnio ze. świetne wykonanie.

dziur i rozlicznych szwów, ta /eh  d o p Lz y :  
się może i wcale nie bystre oko profana sądo­
wego.

Jak już wczoraj donosiliśmy, z 13 oskarżo­
nych tylko 5 się jawiło, mimo to sąd przystąpił 
do przeprowadzania rozprawy.

Po przesłuchaniu oskarżonych, zeznawał 
jako pierwszy świadek osławiony radoa policyi 
Zacher, który podaje, że i . ■ yał oskarżający 
zebrał podczas lipskiego procesu przeciw Leit- 
geberowi; wówczas znalazł on broszurę o 60 
arkuszach, która była „tajną", bo nie było na 
niej ani nazwiska wydawcy ani też drukarza 
Treścią tej broszury było sprawozdanie z kon­
gresu polskiego (?) odbytego w r. 1896.

Od Leitgebe u miał się świadek dowiedzieć, 
że broszura ta napisaną została na życzenie (!, 
gimnazyasty Nowińskiego, oraz że koigres łwo 
łała polska młodzież. Następnie odczytano bro­
szurę pt. „Rapersvyl“ , której treścią rzekomą 
ma być oswobodzenie Polski z pod jarzma rzą­
dów zaborczych i opodatkowanie na rzecz mu­
zeum polskiego w Rapersvylu.

To jest zdaniem Zacnera niezbity dowód 
sprzysięźenia polskiej młodzieży. /. kolei odczy­
tano broszurę Stefana Tarnowskiego, w której 
mowa o założeniu w Poznaniu banku z kapitałem 
100 milj marek(!)

Podczas piątkowej rozprawy przeciw aka­
demikom, odczytano rozmaili pTma, między in- 
nemi wyjątki z obrad kongresów studentów w 
Genewie i Zurychu. Mimo sprzeciwienia się o- 
brońcy dr. Chrzanowskiego, odczytano artykuł 
z Przeglądu Wszechpolskiego, podpisany „Vester.“ 
Dr. Seyda oświadczył, że podejmuje nanowo o- 
bronę wszystkich oskarżonych, a szczególnie dr. 
Kowalczyka. Odczytano następnie ustęp z pierw­
szego numeru Teki z br.

— Reichanzeiger donosi, że naczelnym pre­
zesem Prus wschodnich mianowano br. Richtho 
fena.

Z  P O Z I S T ^ - I S T I - A . .
(Telegrafem i poczt).)

— Ks. aroybiskup Stablewoki wystosował 
do powyższej władzy rządowej protest przeciw 
wtargnięciu burmistrza i żandarmów do kościoła 
dobrzyciiego, tudzież mieszania się władz świe­
ckich do nauki religii w kościele. Oprócz tego 
podał ks. arcybiskup skargę do prokuratora na 
buru istrza i żandarmów.

— Odkąd Poznań Poznaniem, odkąd w nim 
sądowaictwo prawidłowo, wedle ustawy pewnej 
rozpoczęło swe funkeye, a Temida z zawiązane- 
mi oczyma fen wać wyroki, nie przysłuchiwali 
się dotąd mieszkańcy dawnego grodu Przemysła­
wa rozprawom sądowym, jakie toczą się od 
czwartku w pcocesie przeciw IŁ oskarżonym, 
którym zapewne ani przez myśl nigdy nie prze­
szło. że zdawać będą sprawę z swych, nie mó­
wimy czynności, ale ze swych uczuć i myśli, o 
których twierdzi poeta niemiecki, iż ni i powinny 
one cłu podlegać Oskarżenie opiera się na § ko­
deksu karnego, grożącego Karami za udział w 
związku, którego istnienie, cel i śrrd1 ku nie­
mu idące, tajone są przed rządem państwa. W 
obce tego groźnego dla oskarżanych paragrafu, 
pozostają nawet w cieniu procesy z czasów wal­
ki kulturnej. Nie mogąc przesądzać ostatecznego 
wyroku, jaki zapadnie w toczącym się w tej chwili 
Pr ocesie, zapytać się jedtiak musimy, czy to jest 
rzeczywiście proces polityczny i oprzeć go mo­
żna na owym paragrafie 128 niemieckiego kode­
ksu karnego ? A w jakiż to sposób skonstruowa 
ła król. prokur.torya ów proces polityczny? Ja­
ko materyał obciążający przedłożyła prokurato- 
rya cały szereg programów narodowo-demokra­
tycznego stronnictwa w Król. Polskiem, dalej 
protokoły z kongresu, jaki się odbył w Lipsku w 
dniu 7 i S lutego 1897 r. i zebrań, odbytych w 
Zurychu w latach 1897 i 1899 przez związek 
młodzieży polskiej za granicą. Jako podstawę 
oskarżenia służą w akcie oskarżenia artykuły i 
korespondeneye Teki lwowskiej i Przeglądu 
Wszeehpolskiego.

Oska.-źeni mają wedle oskarżenia prokura­
torskiego być członkami tego niebezpiecznego dla 
państwa związku młodzieży polskiej i brać udział 
w robotach jakiejś „Ligi narodowej". Taż „Liga 
narodowa", o której także istnieniu dochodzą 
nas od czasu procesu Lipskiego z roku zeszłego 
głuche, a zaczerpnięte zawsze w zapalczywej 
fantazji polityków niemieckich wieści i powieści, 
postanowiła ostatecznie oderwać polskie dzielnice 
od państw, do których one należą od czasów 
kongresu wiedeńskiego z r. 1815.

Wiele niezawodnie pracy kosztowało to 
całe oskarżenie, gdyż trzeba było całe wytężać 
siły wszystkich władz duchowych, ażeby w tej 
tkaninie przyp uszczeń, a pricri nie było widać

Hasła wyborcze.
Lwów 13 lipca.

Wszystkie pisma radykalne — zarówno i 
ruskie juk polskie opanowuje z każdym dniem 
coraz silniejsza gorączka. Po prostu tracą wszel­
kie zastanowienie i rozum pod wpływem rożna 
miętnienia, spowodowanego nadzieją bliskich wy­
borów sejmowych. Rzucają się zapamiętale na 
masy biednego ludu z całym arsenałem ułudnych 
obietnic, argumentów podburzających podejrzli­
wość chłopską, pokus na cudze mienie, oszczerstw 
i kłamstw —  bo według ich zdania, każdy, kto 
na surdutowców wygaduje, Kto przedstawia sie­
bie za ich wroga, już tem samem uzyskuje 
^rawo do przewodniczenia ludowi, do przema­
wiania w jego imieniu.

Że zdanie to test mylnem, najlepiej dowo 
dzi wynik dokonanych w roku zeszłym wyborów 
ogólnych, posłów do rady państwa, przy których 
przeważna większość wyborców włościańskich w 
całym kraju oddała głosy swoje na kandydatów 
odozu umiarkowanego, złożonego z licznych i sil­
nych stronnictw, w imieniu których kieruje akcvą 
wyborczą komitet centralny.

To nieprawda, jakoby lud włościański był 
u nas gdziekolwiek r. dykalnym. Mogą radykalni 
agitatorowie pozyskać tu i ówdzie jego chwilowe 
poparcie za pomocą środków, wzburzających je ­
go złe namiętności, ale ten objaw przemijający 
nie zmienia faktu, że lud jest, jak był nim za­
wsze, najbardziej konserwatywnym elementem, 
jak tylko można wyobrazić sobie. Liberalne i so- 
cyalistyczne bałamuctwa mogą mu zawrócić gło­
wę chwilowo — ale tylko chwilowo. Kto jednak 
apeluje do prawdziwych uczuć ludu, i na nich 
chce budować, ten musi ten lud brać tak, ja ­
kim on jest w najgłębszej głębi swojej isto.y - 
mianowicie musi działać w duchu konserwatyw­
nym Szanując zwyczaje, obyczaje i usposobienie 
ludu, jego tradycyjne poglądy najłatwiej pozy­
skać jego zaufanie, pozyskać je  trwale nie prze- 
mijająco.

Błędnem byłoby zbyt optymistycznie oceniać 
teraźniejszą sytuacyę przedwyborczą. Owszem, 
należy być przygotowanym na zawziętą walkę ze 
slfounictwami radykalnemi. A ponieważ po­
przednie walki wyborcze pozwoliły stronnictwom 
wywrotowym wykształcić c i: zastępy do­
świadczonych już agitatorów, gdy mają ustalone 
stosunki osobiste i krótko mówiąc odbyły już 
szkołę początkową, więc występują teraz na a- 
rmę walki wyborczej tem śmielej i z wielką 
pewnością sieb'e. Lecz nie mogą one ukryć także 
pewnego rozstroju, którego źródłem nie jest nic 
innego jak tylko obawa że masy ludu zaczynają 
si§ od nich odwracać-

Bezczelnemi obietnicami, pochlebstwem i 
całym aparatem rozmaitych sztuczek, obliczonych 
na obałamucenie naiwnych umysłów starali się 
radykalni agitatorowie zapewnić sobie władzę 
nad masami ludowemi. Po części udało się im 
to — ale tylko po części. A teraz spostrzegają 
z przerażeniem, że chłopski rozum zaczyna się 
budzić — że chłop, który dotąd dawał się łapać 
lekko na plewę ioh zwodniczych obietnic i ha­
seł, zaczynn. się im przypatrywać Ir/eźwo i spo 
kojnie — ale bezlitośnie. Sytuacya ich zaczyna 
być kłopotliwą; wpadają więc w niepokój i 
w zły humor —- zaczynają żreć się między 
sobą ..

Ci zaś, którzy znają ten lud gruntownie i 
nie chcą spekulować na złe jego instynkta, lecz 
apelują do jego rozsądku zdrowego i do jego u 
czciwych uczuć — niechaj sobie powedzą : teraz 
kolej na nasi

sany przez wszystl ich członków' izby, a pocho- 
idzący z inicjatywy namiestnika hr Claryego, w 
(sprawie utworzenia stałego funduszu krajowego 
dla zaprmóg w Styryi Wniosek przekazano ko- 

jmisyi i uchwalono wysiać do cesarza deputacyę 
z podziękowaniem za to, że monarcha dia fun­

duszu tego z prywatnej szkatuły wyzuaezył
10.000 koron.

Npiawy auslr.y aclil e.
Wiedeń 18 iipca. Wiener Zeitnng i.giasza 

sankcjonowane ustawy o sprzedaży nitkt nych 
nieruchomości państwowych, między innymi Wa­
welu w Krakowie.

Anglia i Transraal.
Londyn 13 lipca. Kitchener dono­

si z P ro ton  i : Boerzy zaatakowali oddział 
policyi połuduiowo-afrykańskiej pod Hout- 
cop na północny zachód od Dreeningcn, 
Zdobyli jedną siarą arrnaię, następnie je ­
dnak zostali odparci. Anglicy mieli 3 za­
biły oh i 7 rannych.

W  f  łrfnaek.
P ekin  13 lipca: Książe Cznn w y­

jechał wczoraj na czele Ib-znei deputacyi 
z Chin do N emicc.

B ó i o e .
Paryż 13 lipca. W obec doniesienia 

kilku dzienników, że p.ipież w sprawie 
ustawy o kongregacjach wystosował no 
tę do rządu francuskiego, stwierdzają dziś 
w drodze półurzedowej. że ministerstwu 
spraw zagranicznych o nocie takiej nic. 
nie wiadomo.

Konstantynopol 13 lipca. Ruch 
pociągu Orierii Exprtss został dzis na no 
wo otwarty.

d  a r n a  13 lipca. Książę bułgarski 
i wielki książę Michajłowicz przybyli tu 
wczoraj rano i wzięli udział w nabożoń 
stwie w cerkwi katedralnej, podczas któ 
rego metropolita nazwał wizytę wielkiego 
księcia nową podstawą ściślejszych sto 
sunkow między obu narodami. Następnie 
odbyła się parada wojskowa przy współ­
udziale rosyjskiego oddziału marynarki, a 
w obecności ajenta dyplomatycznego ro­
syjskiego z personalem ajent,ury ruini- 
strćw i naczelników władz oraz członków 
konsulatu Wielki książę odwiedził nastę­
pnie konsulat rosyjski. Później podczas 
śniadania na pokładzie „Nadieżdy" toa­
stował książę bułgar-ki na część potężnej 
floty rosyjskiej a w ieki książę na pomyśl­
ność i rozwój młodej floty, bułgarskiej. 
Wieczorem odbył się obiad galowy w- pa­
łacu Cuxinogradzkim. Dziś pano odjeżdża 
wielki książę, do Burgas.

JPraga 13 lipca. Prask* rada miej­
ska uchwaliła, wczoraj wysłać na jutrzej­
sze święci narodowe francuskie następu 
jacy telegram do prezydenta rady muni­
cypalnej Paryża : „Stołeczne miasto Praga, 
pomne wielkich dni waszych dziejów, dni, 
które należy czi-ić. pełne radości z po 
wodu przyjacielskich węzłów miedzy sie­
dzibą kultury a całymi Czechami, przyłą­
cza się z zapałem do uroczystego ob ch o ­
du waszego narodowego święta i prosi 
prezydenta, aby zechciał zakomunikować 
paryskiej radzie municypalnej wyrazy ra ­
dości. ktć:ą żywi rada miasta Pragi z po­
wodu braterskich uczuć między obu na­
rodam i".

B ruksela 13 lipca. Wczoraj pod­
czas spaceru w parku w Spaa, królowa 
zemdlała Natychmiast przeniesiono ją co  
mieszkania, gdzie wkrótce przyszła do 
przytomności i stan jej się polepszył. Le­
karz przyboczny królowej dr. Thierien, 
wyjechał z Brukseli do fepaa.

B u e n o s  A  f r e z  13 iipca. Jak do­
noszą telegramy, zruarł prezydent repu- 
bi-ki Chile

Telegramy i telefonemaiy.
S e j m y . ,

Graz 13 bpea. Na wczorajszem posiedzeniu 
sejmu hr. Kottulinsky przedłożył wniosek podpi­

W ia ttó fi lG Ś C i k)’ fc łÓ G w 6 .
Wiedeń d. 13 lipca. (Telegram Gazety Na­

rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po popołudniu. Akcye austr. zakt. kredyt. 624*50, 
węg. zakładu kredyt. 6 3 T — , Anglobanku 269'— , 
Urionbanku 539' — , Banku dla krajów koronnych 
400*50, Bankrereinu 446'— , Bode:icreditii 855 '— , 
Gal. Banku hipot. — •— , ko]ei państwow. 629'50, 
kolei południowej 85'dO, tramwaju A. 226 - - ,  B. 
219-50, kolei Llbethal 477'50. kole, północnej
57*65 kolei ezeruiowieekiej — -— , alpiny 414-__
Runa Muranya 4o6' - , pre ?!. iego towarz. żel. 
1565 fabryki br0Di 263* , ‘ nreckie tytoniowe
272*— , oblig. węg. indemniz. 92'05, renta majowa 
99'30, austr. renta koronowa 95'60, węg. renta 
koronowa 92'90, 56 let. listy tow. kredyt, ziemsk. 
9T50, 4-proeent. Jisty banku kr dow. 91*50, 4 l/s • 
procent, listy banku krajów. 99*50, 4 procent listy 
banku hipotecznego 90 '— , 4 ' / , -procent, listy banku 
hipotecznego 97*o0, 5-procent )is„y barku hipot. 
109‘25, 4-procent. gabc. obbgac. propinac. 96'40, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 91‘60, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87'75, losy tureckie 
9 9 '— , marki 117*47, ruble 232'75

— P^ryż d. 13 lipci. Giełda wieczorna. Trzy­
procentowa renta 100 57. Mąka 25'95.

—  Berlin 13 lipca. Zamknięcie giełdy Bank­
noty austryackie 8 5 1 5 , (podług obliczenia pro­
centowego), Spiiy uas — •— , Austryackie kredyty
— , Dii u. Commandio — •— .

— Frankfurt d. 13 lipca. Giełda wieczorna 
Austryackie kredyty 196.— , Kolej państwowa
— •— , Alpiny 17190, Disconto 179’ —, Laura

Z rynków towaiowych»
LWÓW dnia 13 lipca. (Pitedrok z nrmędo-

węj Gazety Lwowskiej); Pszenica gotowa 7.70 
do 7'8G, pszenica gotowa nowa 7*50 dc 7*60, 
żyto gotowe 6*50 do 6'70, żyto gotowe na termi­
ny 6*4-5 do 6'50, owies obroczny gotowy 6 50 
do 6'80, owies na terminy 6'30 do 6*40, ję­
czmień pastewny 5‘40 do 5*50, jęoimień brow. 
6'—  do 6 20, groch do gotowania 7*75, do 
l 0,— , wyka 7‘50, do 8*— , nasienie lniane —• — 
do — •—, nasienie konopne —•— , bób — *— do 
—' —, bobik 6‘ — do 6-25, hreozki -  •— do 
— '— koniczyna czerwona galicyisaa — ’ — do
— , biała - *— do — •— , tymotka —*— do 
— , szwedzka —*— d* — •— , kuknraoza stara 
610 do 6*30, nowa —•— do — •— , chmiel stery 
—•— do — • — , nowy za S5 kilo — ‘— do —•—, 
rzepak 11 t>0 do 1T76, groch pastewny — •— do
— —, lnianka — do — •—.

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 17*— do
17*2-5, nc. tormizy 16 — do 16'25, warranty —■— 
do

dnia IŁ lipca. Cukier (spokojnie)
23*70 do — *— . Nafta galicyjska 84*35 do — —
Spirytus (silny) 40*60 do - .

W!3dod dnia 13 lipca.
Kors w koronach i po 50 slgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 0*— do 0 — , 
na maj-czerwiec — *— do —*— , na jesioń 8*85 doi 
8*36, żyto ns wiosnę 0*— do 0* — , na maj-eser- 
wiec —*— do — *— , Da esień 7*25 do 7*26, ku- 
kurudza na maj-czerwiec 5*30 do 5*32, na earnwieo- 
lipiec — do — *— , na lipiec-sierpień 5*60 do 
5*62, na wne-ień-pażdziemik 5*82 do 5*83, owies 
na wiosnę 0*—  do O*—, na maj-czerwiec 0*— do 
O — na jesień 6*65 do 6*66, rzepak na sierpień- 
wrzesień 13*20 do 13*30, olej rzepakowy na kwieć.-  
maj 0 — do 0*— , na wrzesień grudzień — 
do —* —.

Usposobienie: ustalone.
Stan powietrza: pięKnie.
Budapeszt dnia 13 lipca.

Knrs w koronach i po 50 klgr 
Notowano pszenicę na wiosnę 0*— do 0*—, 

na maj 0*— do 0*—, na październik 8*41 do 8*12, 
żyto na maj — — do — *—, na październik 6*86 
do 6 87, owies na maj 0*— do 0*—, na pa­
ździernik 6 31 do 6*32, kukurndza na lipiec 5*30 do 
5*31, na sierpień 5:40 do 5*41, na maj (1902) 
5*— do 5 06, rzepak na sierpień 12*75 do 12*85. 

Oferty na pszenicę dostateczne.
Chęć kupna lepsza.
Usposobienie: przyjemne 
Stan powietrza: pięknie.

Nadesłane.
Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.

Fasadowe Farby X
do malowania budynków, w 40 przeró­
żnych wzorach, rozpuszczalne w wapnie, 

równające się malowidłu olejnemu, kilo od 16 cl. 
wyżej Karton wzorów i sposób użycia gratis 

i franco.
CARL KRONSTEINER, W ien. III Hanptstrasse Nr. 120.

Jako reklamę posyłam u 
bogim g rał u. sztuczny 
bębenek uszny do leczenia 

głuchoty. Należy zwrócić się do 11. C k ew al 
2 8  H o iu .1 G a r d e m  C k liw lc k  

d o n , W .

Komlsya lekcyjna słuchaczów wydziału fi­
lozoficznego uniwersytetu we Lwowie, pozostająca 
pod nuczelnem kierownictwem prof. dra Twar­
dowskiego, poleca kwalifikowanych korepetytorów 
i nauczycieli domowych. Zgłoszenia ustne przyj­
mują członkowie komisyi codziennie (nie wyłą­
czając niedziel i świąt) na uniwersy ecie, I. p. 
sala V1TJ; mędzy 12— 1. Adres: Komisya lekcyj­
na słuchaczów wvdziału filozoficznego, Lwów 
uniwersytet.

T ea tr m ie js k i w e L w o w ie.

Dnia 14 lipca 1901 r.

E S £ L E
dramat w 3 aktach Stanisława Wyspiańskiego

Gozpodarz
Gospodyni
Pan młody
Panna młoda
Marysia
Wojtek
Ojciec
Jasiek, drużba 
Kasper, drużba 
Poeta
Dziennikarz
Nos
Radczyni
Marynia
Zosia
Haneczka
Klimina
Czepiec
Czepcowa
Kasia, druchna
Saszek
Kuba
lsia
Żyd
Rachel
Dziad
Ksiądz
Muzykant

W idmo
Stańczyk
Hetman
Rycerz czarny
Upiór
Wernyhora
Chochoł

Rzecz

OSOBY: 
P- Solski
P- Stachowicz
P* Nowacki
P- Połęcka
P* Beduaizswska
P Klimoniowicz
P* Koliński
P- Roman
P* Kuszewski
P- Tarasiewicz
r Kwiatkiewicz
p* Fiszer
o. ęgrzynowa
p. Arkawin
p- Michnowska
p Mrozowska
p- Gostyńska
p. Jaworski
p. Modzelewska
p. Nałęcz
p- Recheński
p Rybicka
t" Jankowska
p* Feldmann
p Solska
p ▲ntoniewski
p- Nowicki
y- Gzaki

by dramatu:
P- Stanisławski
p. r\ YOUCK1
p. V  teński 
p. Marjewski 
p. Węgrzyn 
p. Chmieliński 
p. Bednarczyk 

dzieje się w roku 1900.

Początek o godzinie w pół do 8 wieczore

STORY i ZALU2YE J. CHRISTOFA licaJ
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N a w ystaw ie w P a ry łu : Z łoty  m^daL

ł 'K R . \ O lil i . \ B T
Czerniało na buty —  najlepsze w świecie, daje prędko połysk długo trwający 

i konserwuje skórę. Skład fabryczny: Wien, I. Schulerstr&s$e Nr. 21,
Bok założenia 1832. o. n. h/7. Wszędzie do nabyola.

Krynica
w W ■ U i l

pod „Trzema różami"
polotonej obok ftuienem i wprost urocze­
go parku zakładowego i połączonej z nim 
odrębnem wejściem, zą do wynajęcia po- 
koj ’  i  pomieszkania ni zącftbne z wielkim  
konfortem i wygodami, na dni tygodni Inb 
sezony, -edług umowy. Ceny umiarkowane. 
W  miejscu restauracya i  cukiernia. (T a kie  
penayonat). Na żądanie wysyła się rem-zą 
na sti-yę w Murzynie, bliższych informa- 

cyj odziela zarząd.

? o u i ik n J e  u m ieszczen ia

W
| uczeń z ukończoną 3 klasą wydz., lat 19.
! A  dres: K l e m e n s  S M B o r u u A w .

DROBNE OCŁOSZENU
1 o t  odpo wyrazu.

c
1 1 A 8 Z Y N U  amerykańskie do siekania 

mięsa po złr 3 —, — Sita w l. siane 
zwórne dc przecierania mięsa no 1 —, 
) i 1 60 złr. poleoa Piotr

plao Kap 
F ilia : Ta

oezwórne
10 ^ 1*60 złr. poleoa Piotr Chrz^towski

h*H lei żelazny w - Lwowie, 
ny 1 (naprseoiw katedry), 
poi plao Sobieskiego

itul-

Półgąsk po litewsku
na surowo do jsdzeuia, po 2 ^łr. 
za kilo. Dwór Łapizyn, Brzeżany

1 0 0 — 3 0 0  z ł r .
miesięoznie mogą ^soby każdego sfa- 
nn i w kazdjj miejscowości „ewnie 
i rzetelnie bez kapitału i ryzyka za- 
rebió, spnedająo pewne dozwolune 

papiery państwowe i Losy. 
Zgłoszenia dr LUDW IG 08T E B - 

REICH ER YIU Deuteehegasse 8 Bu- 
dapeit.

MORELE
Najlepszy gatunek do smażenia w 5 klg. ko 
szach wysyła opłacone za 3 kor. 30 hal. zi 

zaliczką

C arl V id o v szk y
B ó k ó f r C s a b a  ( W ę g r y ) .

Wieprze
chude najmniej 8-mio miesięczne kapuje 

Pierwszy galicyjski zakład

Tuczeiiia trzody chlewnej,
w e  L w o w i e  B n o p k o w s k a  4 0 .

6°|o Kredyt
aż do 1& lat dla oficerów h_.abo- 
wych, wyższych urzędników, pensy o 
nislów, właścicieli rent, praw użyt­
kowania i kaucyi ślubnych, wre­
szcie na aotny i aonra położone w 
Galicyi na 1. i 11. miejscu hipoteki 
do 5°/0 — przez K le in a  uizęd. 
upoważnioną agenturę handlową, 
W ie J i il I ,  H o h e r  j l a r k t  9 .

KAMIENICA
^ • p i ę t r o w a ,  wolne la.a, przy o] H a n in e  
ra, tanio do sprzedania. A  ii. i r j i W B K I ,  

• k ł a d  p a p i e r ń , H o t e l  l o r k a .

D nia 15 llp ca  1 90 1
r>zp jzme się w ck. konces. Zakła­
dzie naukowym emeryt, rotmistrza 

A. Kc rc bergera

2-m iesięczny  tUTS JrZyfillltOWHWCZy 
do egzaminu wstępnego

Ula szkół Kadeckiuli
Internat dia uczniów zamiejscowych

Prospekty odwrotnie i opłatnie.

M ó w ,  ul. ZwierzyuiecU 1.9.

Slabo&ć męską
skutki sicze^In:^  t i j n y o b  grzechów 
młodości ora ■ innych nadużyć niszesą- 
ayeh zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
r ł:. :1 r uowszecluiiona j fika  ilu.tr.:

O  l i r a  R e U u ’ a  7388

chrona własna
Oena wydań »  polskiego: 1 złr.

Cena wydania niemieckiego 3 złr, 
Tysięce *.o w niej o b j a ś n i e n i e  
swych oierpień, a za utyciem kuraeyi 
w książce tej zal„uonoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę . k ą .  Za nadesłaniem frano. 
nalezytości, otrzyma się książkę w ko-

fereie przez Magazyn Wyduwniotwa k.
. Bierey w Lipsku (Verlags-Magaain 

L ^ ^ ^ ^ ^ J e u m a A ^ Ś ^ ^ ^ ie m c z e e h , |

Klacz Kuckaw i e r z c h o w a  
g n i a d a ,

r l e n e h o w n ,  b a r d z o  s p o k o j n a ,
sprzeda Zarząd dóbr B u t  h o e iA iT .

Browar parowy
piwny

w Brodach, tuż przy stacyi kolejo- 
wej Kalwarya, jest pod korzystny- 
mi warunkami od 1 października 

b. r. d o  w y d zie rża w ie n ia , 
^liższe szczegóły udzieli na miłjscu 
k a n c e la r ia  d ó b r  w  B r o  

d a c h  k o to  K a lw a r y l .

Szprycowanie Matico
PP. GRIMAULT i K°, w Paryżu 

Skuteczność niezawod­
na w leczeniu rjejgcjekl  
bez utrudzenia żołądka,] 
które za\v>zc pociąga za j 
soną użycie kaj>sułek z l 
kubebą w ]łłynie.

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, ] 
i w głównych aptekach.

W e Lwowie w apt. pp. Mikolasza, W<- 
n iói.kiego. Hackera, Sklepir-fe ego, Bel­
f r a  i E n rW " W  Krakowie w aotekaeh 
PI Wiszniewskiego Redyka i Mikuokiego.

Priessnitzthal
w M ódlln g pod Wiedniem
Dr. J. Weissa zaKiad kura­

cyjny i wodoleczniczy.
istnieje od 50 lat. 

znakomite i k n t k l  leczn icze  w 
c h o r o b a c h  n e rw o w y ch  i prze 

wlekły ch.
K uracye w o d n e , e lektryczne 

od ży w ia n ia , m lęsieuie.
Bardzo s t a r a n n y  lekarski opatrunek 

Ceny przystępne. 
j g W  P r o a p e k l a  d a r m o .  ‘W l

Zbierajcie używane
marki pocztowe kr.j^w i ró­
żnego gatunku nawet najzwyklejsze celem 
p«:
nu

ygotowania biednych ohłopot 
Kapłańskiego. Daje się w zań

do sta- 
zamian ładne

pamiątki religijne, jak krzyżyki, medaliki 
iw . Antonie 
Pragi. Zapy _ _ 
ż y : Biuro Betlehem, Bregenz (Yorai Iberg).

Antoniego i św. dziecięcia Jezus z 
Pragi. Zapytania i posyłki adr sowaó nale-

Epilepsya.
K to  na padaczkę, karcze i inne nerwów, 
przypadłości cierpi, niech żąda o tern bro­
szury. —  Nabyć mulna bezpłatnie i  franco , 
Sehwmnen-Apotheke, Frankfurt a/Muin

Kosze, Kufry, Walizy, 
Pledy do podróży

p o l e c a

Ba ZAR k r a j o w y
Erą] owego Związku Przemysłowego

" U - l ic a , 3  2v£a ,jo . i .  5 .

I  nowodn DRżladufnictw nwaźać ą  powinno na nazwisko R osa  S ch a ffer i

Piękność jest bogactwem! 
Piękność jest potęgą!

Jedynie prawdziwy z iiaką za­
rejestrowaną marką oohionną.

Zakład wodoleczniczy
Dr. Kołączkowskisgo w Szczawnicy

4 9 "  o t w a r t y .
*- i c h n i a  w y  k v 7i i i t n Ł ,  —  C e it y  b a r d z o  p r z y  3tę p u .e .

K o i*io r * ;o r* : ;*]o ia ’o i* io

Aby ter największy eJ vb u •Udosiągb _■ jest dotąd jedy- 
ny środek piękności przez -IB, 
dostawczyni dworu kiól.-serb., Wlen, I. Kohlmarkt 6, 
wynaleziony i przez nią samą za skutkiem używany.

Poudre Ravisuante I tóra go kiedykol­
wiek używała Jest nieodzc wnym, nadaje cerze lśnią­
cej białości i ukrywa pod swoją prześliczną powłoką 
najbardziej widoczne nieczystości skóry, wygładza 
blizny z ospy, zmarszczki i fałuy, ściąga pory roz­
szerzone statkiem używania zł^ch bielideł i nadaje 
każdej kobiecej twaiay lśniącą, młodzieńczą świe­
żość. Jest u> jedyny p- im ,"po ktćrego ożycia u»o- 
gzna cię myć bez uszkodzeń* tego sensacyjnego 
działania. Cęna 1 pudełka z łr .  2 50 i z łr . 1*50. 
odmładza o lat dziesiątki, utizyrnnje skórę gładką
i elas yczrą, a na wieczory powinna go każda z pan

używać. Cena za 1 ceg ie łk ę  1 * łr -  «t-
C o s i  o o u i e B n n ł a  zapobiega obwiśnięciu skóry, wzmacnia ją i jest najzna- 
L d U  r n Y l S S o l U B  komitszym pewn>m w skutku środkiem toaletowem. 
Cena za 1 fl^znkę 2 z łr  &» e t. -  C rem , ’ o d a  i  p n d o r  były na wystawacn 
paryskiej i londyf de międzynarodowej w r. 1897 premiowane wielkimi złotymi 
medalami — Za nadzwyczajno .kutki moich środków toaletowych daję całkowitą 
gwarancyę. Niezliuzone listy pocn^aini z najwyżczycb kół towarzyskich ą do dys- 
pozycyi i tylko dyskrecya nic pozwala ich. ogłaszać. Każdej damie polecam bardzo 

. k. uprz. op< *ikę na nzoło do osiągnięcia bez fałdów u armurowo białego czoła,
a sztuko z łr . 1*60. Wyborno mydło piękności „8avon-Ravissanteu sztnka 80 ot. i

1 'A 20 ct. Mm. Bosa Schaffer czaruje Bwoim „K i^ o lr^ , »tóry każdyr iiiwym 
włosom przywraca napowrót kolor dawrjejszy, najwspanialsze blond, połyskująco 
kasztanowate i aksamitne czarne, żadne mycio me jest w możności zmieu.ć osiągnięty 
kolor. Jednorazo we użycie wystarcza. Cen* małego kartonu z ł. 1*50, w iększego 5 z ł . 

PrawcLiiry tylko z moim obrazem. Rom SobnFer, Wlen, I. Koi marki 6.

Prawni* E a s t r a e ś o n e .

Cróme ravissante

Lir la Hollandya — Ameryka Rotterdam —  Nowy-York
Nalbllśs»r odjard:

18 lipoa „Amsterdam" o 3 popoi. 2 5 lipo i .Siaienjam* o 8 przodpoł.
I sierpnia „Potsdam" o 2 popuł. 8 slorpala „Maasdam" 6 30 przodpoł.

łT o  ov» p n i o w e *  o  i  : dL-wóJ AycŁL órvL*batc]a.:
Rotterdam m  8302 t o n , Stuteudam 10.920 ten  , Postdnm 12.500 ton.

Cena kajuty pierwsaej klas. od 264 kor. wyżej ) ____
kajuty drugiej klasy od 223 kor. /  od P ^ y s^ m

Qi Viasa 185 kor. 40 h. od Wiednia.
Biuro we W iednia: dla k. ju t : L Koiown tri y  1C ; dla III. klasv : IV Weyrin- 

gerg_.se 7 a . — Filie anstr, w Berniei, w Insbruokn i Tryeśeie.

Oryginalne angielskie
przędziwa chmielne

Hopf enburd enlei n wand
100, 110 i 120 centym, szerokie 

dostarczają po orygin&lnych canaoh fabrycznych

H. Lohr i Syn w S m
i*!

G ł ó w n y  s k ł a d  i  j e d y n i  z a ts ię p c y  n u  k o n i y -

n e n c i e .

^ l ó T a l s i  1 c e n y  f r a n c o .

J e d n o o czn y  kupieck i kora dln nkońezonyen uczniów szkól śre­
dnich lnh równornę Lu. eh zakładów , którzy się kupieckiemu albo 
przemysłowemu zawodowi ebeą oddać, albo też którzy jako Błuchacze 

szKÓł wyższych (.prawnicy) eheieliby wiadomości swoje rozszerzyć.
7475 Rozpoczyna tlę ft października.

Dokładne prospekty rozsyła It ANCE LAR Y A D YR E K C Y I. 
K aiser.cldgasse Nr. 5 Dyrektor J. Berber.

Uznane jako uajlepsze pługi stalowo, 1, 2, 3 i  ł  skibowe, brony łwńcuibowe i po 
przeozne do łąk i torfowisk, walce połowę z ukiągłej i gładkiej blachy stalowej, 
•lewnlkl „Ageloola", KOSIARKI do trawy koniczyny i z; użs. groble do siana i zbo­
ża, prgutrząfcaoze siana, patent, suszołnu do o woców jarzyn i t. p , prasy do wina 
i ow.ców tudzież ua inne cele,  młynk1 do owooow i gron, łu<it>f fe gioa,  bul j -  
dzieme patent, sikawki do winogron, tępienia goryczmf a i kor-, ek „SyphunUu. 
przenośne pleoo do kotłów, parowniki karmy. wŁOCARNIE z pat. okrągłemi łoży­
skami

Die k. u ad k. Intendanz des 11 Oor]»s iu 
Lemberg hat den Einkauf yon Brennholz und 
SteinkoLle fur die Militar-Yerpliegs- (Filiali 
Magazin in Lemberg, Czernowifcz, Stanislau, 
Złoczow, Brzeźany, Kołomea, Earoiouka str. 
Monasterzyska, Mosty wielkie, Tarnopol, Zbo­
rów und Żółkiew ausgesohrieben.

J)ie naheren Bedingungeu sird aus dem 
Ayiso in unserem Blatte tSr. 185 vom 6 Juli 
1901 zu erseben*

praęgu 
łnskaoze
słomy, do uchu ręejn., stałe i <io połuż inia, tndźież wszelkie inne maszyny wy

rabiają i dostarczają w namw.ciszej konstrnk
P h .  &  G o .

k. u. k. a. pi. Fabriken laulw. Mosohineu 
Eisengiessereieu n Liunpfhammerwerke Wlen 
Ity, Tab.rstr. 71. Fabryka założona w r. 1872.

Zanrndnia 750 robotników, 
Odznacz, na wszys*. więk- 
wystawacb pr> -złu 400 
złoteuii, srebr. i bronzow. 
medalami. Obszerne kata­
logi nznania darmo. P o­
trzebni zastępcy i odsprz.

L w o ^ s l c a .  F i l i a ,

u l i o a  J a g i e l l o ń s k a  l i o s b a  3 .
(dawnf lokal Banka kredytowego).

KANTOR W YM IAN Y
kapuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 1 waluty zagraniczne po możliwie 
najskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie 
zlecenia giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdaoh zagranicznych, 
wydaje na wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagra niczne miejsca kąpielowe 
bt-zpośredn-s przekazy i listy kredytowe, wreszoie wypłaca wszelkie kupony możliwie 

bez potrąceniji jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.
Godziny urzędowe od 9-tej do 12 % — i od 3 do 41/,.

ODDZIAŁ WKŁADKOWY
przyjmuje wkładka ma 4 7 i%  książeczka oszoządnośoiowe

ODDZIAŁ TOWAROWO - HA NDLOWY
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: zakapno i -przedaż zb>ża., r»*ion,
spirytusu, artykułów pastewnych. sztuoznyoL nawozów i wszelkioh - "yoh ziem.oplodów.

ODDZIAŁ MELIORACYJNY
wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to: zdjęcia planów, wygo iWKińa kosztory­
sów do drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy rowów, kau&łów, dróg, 
szos, kolejek eto. eto. i poleca się do praktyozaego przeprowadzenia powyższych prac.

Finansowanie uskutecznia się podług każdorazowej szozegółowej umowy.
W  razie jnż gotowy oh planów, nastąpić może na podstawie tyuhże wykonanie *aoy.

ODDZIAŁ ZASTAWNICZY
udziela pożyoui na wszelkie kosiłownośoi, jako to : drogie kamienie, perły.

złoto i srebro.
( F a r t a r ,  - w  p o d w ó r z u ) .

W iedeń. W iedeń.

HOTEL HABSBURG
I . ,  F a c r l 3. e 11t -u .r 2aQ e t  r a s  s e  ISTr. 2 - 4 .  7339

C e n t r u m  m i a s t a ,  z wszelkim konfortem. P o k o j e  o d  i z ł .  75 ct. w y ż e j  
włącznie z elektrycznem oświetleniem i usługą. —  R e s t a u r a c y a ,  k a w i a r -  
n i a ,  w i n d a .  K ip ie le  w domn. D Y R E K C Y A . _______

»»»»»»»»»»»»  »as a
Pracownia ulu U  i tortów Mmwl

oraz najlepsza metoda

NAUEI KROJU FRANCUSKIEGO
pod nrmąr

M A R I  I  M  I B 4 1 F I 1 B H A
Lwów, ulica Lelewela 1. 6.

Prgy gawtórnemoeh * yrowiincy uprana iif o przystanie doorse leżą­
cego stanika, ćUugoici prtodu rpoamcy i  obfitość te MęOach 

l/la dzieci: ściek, oojt*»śt w vaeie i w  niersia h ćUugo&i od uuzyci* 
kotw i  przodem.

N» żądanie próbki matery) każdego Bezoi.n —  franoo.
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UlilP
w chorobach nerek, 
cierpieniach dróg 

szowych w d 
i cukrzycy.

f i r a n i ł o  H r i l l n  w kolkaeh wątrobnyeb i kamykach żółciowych, w za- 
r t l l l l O - U I I I I D  stojach w zakresie organów jamy brzusznej.

Sporządzą vod kontrolą Komisyl p.zemysłowej Towmzystwa Inkarsklegi

Zakład fabryczny wóa mineralnych sztucznych
pod Iriną

K, RŻĄCA i CHMURSKI, Kraków.
Di nanyola w aptekach I drogaerynch Skład dla Lwowa w »"♦. Wewlórsklego.

Stanisław W oźuiak
z e g a n n i s t r z

we Lwowie, ulioa Akademicka 1. 8
poleca swój

SKŁAD ZEGARKÓW
szwajcarskich kieszonkowych, wiedeńskich óoiennych i 

Suhwarzwaldskich — z dwuletnią gw&rancyą.
Wszelkie reperaoye przyjmuje i takowe jak najlepiej i najtaniej wyk nnje

z gwarancyą roczną.

T ' iTli i i<1 in - 5
.1
*

Założono w r. 1874.^ X X X X X X X X

Ekspedycya anonsów

M flU K lS  SASTJPCT
■ J U  (M ax Angenfeld &  Bmerich Lesm er)

I., Wollzeile 0 JATITSTN  I., Wollzeile 0.

Srzyjmnje ogłoszenie wszelkiego rodzajU, dc wszystkich 
zienników austro-węg. monaroh i zagranicznych po nad- 

zwyozaj niskich cenaJh Leży to w własnym interesi e P. T. 
ogłaszającyoh, zażądać przed zamówieniem nasi 
większej księgi wzorów.

Katalogi i plany ogłoszeń gratis 1 franoo.

>0000006/

naszej naj-

Telefon Nr. 917.

0 . k* n p r z y w .  g a l i o y j i K i  a k o y ^ n y

B A R K  H I P O T E C Z N Y .
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na raoh mak bie­
żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowo 
i udu ela na takowe zaiiozki. — Nadto saproz idzonc na 

wzór instytuoyj zagranicznych tak zwsne

Depozyty schowkowe
(Safe deposits)

Za opłatą 25 do 36 zł. w. a. rocznie, depo zytaryu3i 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej sohowek do wyłą* 
—nejo użytku i pod własnym Kluczem, erduia bezpiecznie 
a dyskretnie praeohowywać może swoje mienie .lub wa­
żne dokumenty. W tym kierunku poozynił oang hipo­
teczny jak najdalej idąoe zarządzenia.

Przepisy odnosrąoe się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale dopozjtowym.

j l ^ p p p p p p p p y a i e j | u ^

Uprasism) Ssanownych jzytelników, auy aamawiąjąc lnb kupuj" a przedmio­
ty reklamowane w Oazteit Narodowa ™  '  -''?óle ko-sysiając a ds ałi «el *.■«- 
riowego, raoijli powoływać się na ćrea«sj Narodową, jako na źródła, shad infor- 
maeyi s t o  je saoserpuęlL Takie powoływanie się bowiem ip ły -a  na ro»iienenie 
og ł iień Oazezy Narodowej.

Wvdawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z  drukarni i litografii Pillera i Spółki.


